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P IJCIE ZNAKOMITE PIWA OKOCIMSKIE
Rok na froncie pracy__

Sfery obywatelskie Częstochowy i 
powiatu, wyznające orjentację politycz­
ną rządów pomajowycb, odczuwały 
przez d ług i okres czasu brak stałego 
pisma, któreby odpowiadało postula 
lom i ideołogji tych sfer. Brak ten 
tembardziei dawał się odczuwać, że 
oblicze polityczne miasta zarysowało 
się całkiem wyraźnie w czasie osta­
tnich wyborów. Przekonaliśmy się 
po ilości głosów, które padły na listę 
B.B.W.R., że przeważająca większość 
mieszkańców jest zorjentowana w w y­
m ienianym wyżej kierunku.

.S łowo Częstochowskie", które rok 
temu zaczęło wychodzić, stanęło bez­
apelacyjnie pod sztandarem ideologj> 
tej grupy i wypełniło  dotkliw ą lukę 
w życiu społecznem i politycznem 
naszego miasta.

Rola pisma prowincjonalnego, idą­
cego po l in j i  zamierzeń Rządu, jest o- 
becnie zwłaszcza bardzo trudna. Poza 
troskam i i trudnościami, związanemi 
z m aterjalną stroną egzystencji pisma, 
cały w ysiłek musi być skierowany na 
pracę uświadamiającą i wychowawczą.

Opozycja jawna i ukryta, malkon­
tenci z urodzenia i z przekory, zapo­
znane w ielkości i niedocenieni zbaw­
cy narodu, wykorzystując ogólnie złą 
konjunkturę gospodarczą, starają się 
zdyskredytować obecny system, rzą­
dów w opin ji ogółu. W najprzemyśl- 
niejszy sposób urabiają wrogie nastro­
je wśród mas, rzucając w me słowa, 
straszaki „dyktatura, faszyzmu", sło­
wa, które mają być płomieniem zapa­
lającym gniew ludu, a w najniew in- 
niejszym wypadku w inny budzić prze­
konanie, że na przeszkodzie stworze­
nia idealnych i szczęśliwych warun­
ków w Polsce stoi .sanacja” . Dodaj­
m y do tego tle jący tu i ówdzie osad 
nienawiści i w a lk partyjnych, które 
dochodziły niekiedy w punktach k u l­
m inacyjnych do momentów, pełnych 
grozy i tragizmu, a otrzym am y tę 
smutną naszą rzeczywistość, wyziera­
jącą podejrzliw ie z kątów.

W zwalczaniu tej rzeczywistości, 
w yn ik łe j najczęściej nie ze złej w o li 
dotkniętych nią, ale powstałej pod 
w pływem  zabójczej atmosfery politycz 
nej, która panowała u nas przez sze­
reg la t, musi brać w yb itny udział pra 
sa prorządowa. Ona musi w pierwszym 
rzędzie rozwiewać te opary, którem i 
nasiąkły dusze w erze partyjn ictwa, 
owym nieszczęśliwym okresie młodego 
naszego życia państwowego, w któ 
rym  zdrowy ins tynk t narodowy i ro­
zum polityczny ustępować m usiały 
p ły tk ie i demagogji. Ona to musi w y ­
twarzać pośród najszerszych warstw 
zrozumienie potrzeb państwowych i 
uświadamiać, że ponad interesami par 
ty jnem i, czy osobistemi stoi interes 
Państwa, którem u wszyscy dla wspól­
nej korzyści i dobra przyszłych poko­

leń podDorządkować się muszą. W o- 
kresie złej konjunktury jakże często 
musi bronić posunięć Rządu, niepopu 
larnych wśród pewnych warstw spo­
łeczeństwa, ale koniecznych do prze­
trwania kryzysu. Musi wreszcie mocnn 
i wyraźnie przekonywać o dobrej wo­
l i  tych, którzy najpiękniejsze dni swe 
go życia i cały pracowity trud złożyli 
na ołtarzu Ojczyzny i w  dalszym cią­
gu pracują dla Jej w ie lk ie j i mocarnej 
przyszłości.

W  związku z tem i ogólnemi roz­
ważaniami zadajmy sobie pytanie czy
0 ile  i w jak ie j mierze spełniło „S ło­
wo Częstochowskie" na gruncie na­
szym swe zadanie. Rok czasu jest 
wystarczającym czasem próby, po k tó ­
rym  n ie ty lko  redakcja, ale czytelnicy
1 sympatycy pisma mogą poddać się 
pewnym refleksjom.

Bezsprzecznym wskaźnikiem  po­
trzeby i m iern ik iem  należytego speł­
niania zadań przez pismo jest jego po- 
czytność. I  tu  stw ierdzić musimy rzu­
cający się jaskrawo w oczy fak t dużego 
wzrostu poczytności na przestrzeni jed ­
nego roku. Gdy w początkach, nieśmia­
ło — tu  i ówdzie sprzedawcy gazet 
ofiarowali to pismo — dzisiaj rozbrzmie­
wają najdalsze nawet zakątki miasta 
głosami kolporterów, tak dalece, że 
odbiera się wrażenie, jakoby było ono 
jedynem pismem w Częstochowie. Ale 
n ie ty lko do domu inteligenta i do izby 
robotniczej dociera ono — rozchodzi 
się w  dużej ilości po powiecie i do­
ciera do chat wieśniaczych.

W dziedzinie należytego in form o­
wania społeczeństwa o aktualnych za­

gadnieniach politycznych i gospodar 
czych przejawia pismo staranną oba- 
łość, a już specjalną pieczą otacza 
wszelkie przejawy życia kulturalno- 
oświatowego różnych miejscowych or- 
ganizacyj, służąc zawsze i ochotnie ła ­
mami swemi do dyspozycji.

Przejawy ku ltura lne  i organizacyj­
ne wsi znalazły w piśmie gorącego 
orędownika, a bezpośredni kontakt re­
dakcji z różnemi organizacjami na ob­
szarze Dowiatu, należycie wykorzysta­
ny, może mieć duże organizacyjne i 
taktyczne znaczenie.

Następnie stw ierdzić należy, że 
z ca łkow itym  pożytkiem pełni pismo 
swe zadanie w kierunku rozpowszech­
niania i utrwalania zapatrywań poli­
tycznych obozu rządowego i budzi na 
gruncie naszym u poszczególnych jed­
nostek poczucie świadomości, że tak 
samo, jak one myślą i czują, myślą 
całe rzesze z ich bliższego i dalszego 
otoczenia, a świadomość ta daje oo- 
czucie pewności i s iły , co ze wzglę­
dów propagandowych jest rzeczą bar­
dzo ważną.

U progu więc drugiego roku pracy, 
życząc pomyślnego rozwoju pisma w y ­
razić należy przeświadczenie, że redak­
cja, pokonawszy pierwsze trudności, 
wytęży swe s iły  w k ie runku udosko­
nalenia pisma, aby nadal mogło być 
rzeczywistym i ca łkow itym  w yk ładn i, 
kiem opinji obozu politycznego, k tóry  
opiera swą działalność na autorytecie 
W ielkiego Budowniczego Polski, M ar­
szałka J. Piłsudskiego, a pracuje nad 
budową mocarstwowej Polski.

J, Dąbrowski.

ZsTasza. rocznica.
Przed rokiem, w dniu 15-tym m ar­

ca wyszedł z ood prasy pierwszy nu­
mer „Słowa Częstochowskiego” , po­
wołanego do życia przez Spółdzielnię 
Wydawniczą, złożoną z 9 osób: Kazi­
mierza Głowackiego, Stefana Mączyń- 
skiego, Feliksa Nowaka, Kazimierza 
Purwina, W ładysława Rożnowskiego, 
Stanisława Skempca, Marjana Suche 
ckiego, Lucjana W iśniewskiego i Jó­
zefa W olnickiego. Spółdzielnia opie­
rała się — jeżeli tak wolno powie­
dzieć — na „kap ita le ” , wynoszącym 
450 złotych, t . j .  na 9-ciu udziałach — 
każdy po 50 zł., z czego 350 zł. w pła­
cono gotówką, a sto wekslami. Ośmiu 
udziałowców pochodziło zpośród dru­
karzy, dziew iątym  był redaktor. Dzię­
k i temu właśnie ła tw ie j przystąpiono 
do urzeczywistnienia planu wydawa­
nia dziennika, którego brak odczuwała 
olbrzym ia większość społeczeństwa 
miasta i powiatu, złożona z prawdzi­
wej demokracji, t. j. z osób, popiera­
jących pod każdym względem rządy

Marszałka Piłsudskiego.
Sześciu udziałowców pracowało 

w drukarni przy składaniu pisma (ze- 
cerzv), 2 zajmowało się adm inistracją 
i jeden redakcją. W arunki, w jakich  
rozpoczęliśmy wydawanie pisma, były 
n iezwykle ciężkie, znikąd bowiem nie 
mogliśmy liczyć na żadną pomoc ma­
terjalną w rodzajn subwencji, której 
zresztą nie bylibyśm y przyję li, zatem 
byt pisma naszego oparł się na w y­
łącznej samowystarczalności Spółdziel­
ni, której członkowie nie pobierali 
żadnych pensyj, lecz jedynie dz ie lili się 
pozostałościami z wpływów tygodnio­
wych, po załatw ieniu wszelkich zobo­
wiązań, jak ie  ciążyły na w ydaw ni­
ctwie. To też, ja k  na początku istn ie­
nia, tak i teraz, „Słowo Częstochow­
skie” nie ma żadnych długów, chociaż 
z drugiej strony — udziałowcy za swą 
pracę nie otrzymują takich poborów, 
jakie  w czasach normalnych otrzym y­
wać powinni.

A le w czasie dzisiejszego kryzysu

trudno myśleć o tern, aby zarabiać ty ­
le, ile  wynosi np. normalny cennik 
płac drukarskich,wzgl dziennikarskich. 
Dla nas największem zadowoleniem 
jest to, że płacić możemy wszystko, 
do czego jesteśmy zobowiązani wobec 
firm , z którem i wydawnictwo nasze 
pozostaje w stosunkach, a więc dru­
karni, papierni i  innym , wszystko p ła­
cone jes t gotówką, bez posługiwania 
się wekslam i, tak bardzo popularnemi 
w czasach obecnych.

Powstanie „Słowa Częstochowskie­
go” pow itało tutejsze społeczeństwo 
bardzo życzliw ie, pierwszy numer zo­
stał wprost rozchwytany, a pierwszy 
tydzień naszego bytu  był już potw ier­
dzeniem, że pismo nasze jest potrzeb­
ne w Częstochowie i powiecie i że ma 
do spełnienia ważne zadanie. Najlep­
szym dowodem tego jest nakład, do­
chodzący w dni przedświąteczne do 
pięciu tysięcy egzemplarzy.

Pismo nasze powstało w warun­
kach ciężkich jeszcze dlatego, że za­
częło wychodzić w czasie dla wydaw­
n ic tw  niesprzyjającym, bo z wiosną, 
kiedy dnia stale przybywa i ludzie 
m niej czytają gazet. Mimo to jednak, 
gdy w  d. 15 lipcaub. r. wydaliśm y set­
ny numer „S łow a” , było to dla nas 
utwierdzeniem w przekonaniu, że p i­
smo utrzyma się. Na poparcie naszych 
twierdzeń składały się też bardzo licz­
ne korespondencje, nadsyłane nam 
z powiatu częstochowskiego, a oma­
wiające najprzeróżniejsze zagadnienia. 
Ponadto dość, ja k  na nasze w arunki 
i k ró tk i jeszcze żywot „S łowa” — ob­
f ity  dział społeczny, w którym  poświę­
camy stale miejsce różnym zrzesze­
niom, by ł dowodem, że społeczeństwo 
zaczyna się do nas coraz więcej przy­
zwyczajać, a my — zżywać ze społe­
czeństwem.

Dzięki tej współpracy ze społe­
czeństwem, oraz przy moralnem po­
parciu władz i prezydjum Rady Po­
wiatowej Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem, oraz częściowemu 
poparciu i życzliwości insty tucy j pań­
stwowych, wzgl. komunalnych, które 
powierzały nam dość często ogłoszenia 
płatne, byt „S łowa Częstochowskiego” , 
aczkolwiek nie jest jeszcze zupełnie 
ugruntowany, umacnia się stale i  w y ­
rażamy ufność, Ż9 utrzym am y się, m i­
mo, iż przezwyciężać musimy wciąż 
jeszcze piętrzące się trudności.

Aby um ożliw ić nawet najbiedniej­
szym codzienne czytanie pisma, obni­
żyliśm y z dniem 1-szym stycznia b. r. 
cenę egzemplarza z 10-ciu na 5 groszy, 
co znacznie przyczyuiło się do rozpow­
szechnienia „S łow a” , które znane już 
jest powszechnie w Częstochowie, po­
wiecie i powiatach sąsiednich. Redak­
cja „S łowa” utrzym uje stałą łączność 
z wieloma w ydaw nictw am i w kraju i 
zagranicą, m. in. z trzema w ie lk iem i 
wydaw nictw am i za oceanem: w Chi­
cago, D etro it i Stevens Point. Poza 
wiadomościami z miasta, powiatu, z ca-
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DŹWIĘKOWY TEATR „QDEON“ " - 9« 27
Dziś i dni n as tęp n y c h .  — W ielki, sensacyjny p rzeb ó j sezonu! — D zie je 
s ły n n e g o  chińsk iego  detektywaCHARLIE CHANAw p o tę ż n y m  krym ina ł.d ram acie

Tajemnicza śmierć TRZY STRZAŁY
W  ro lach  g łów nych : W arner O land, M argaret Churchill, W arren  Hymer, 

_____________ M. W hite, J. G a r r i c k __________________ '
NAD PROGRAM N a jn o w sz e  a k tu a ln o śc i  dżw iĘK ow e „ F o x a “  
________________ P rzeg ląd  tygodniow y z ca łego  św iata._______________

U W A G A !  Ceny k rzese ł parterow ych  ZNIŻONE!
W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te r o w e  na  1-y se a n s  do ro zp o c z ę c ia  p rz e d s ta w ie n ia  
ty lko  70 g r. Na n a s tę p n e  s e an se  w sz ystk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  ty lko  1 złoty. 
W  osta tn ie  dni W ie lk iego  Tygodn ia ,  24, 25 i 26 m a rc a  p rz e d s ta w ie ń  m e  będz ie

łej Polski i ze świata — „Stowo” po­
daje wiele wiadomości z życia Pola­
ków za oceanem, informując Sz. Czy­
telników o tern, jak  żyją rodacy nasi 
na dalekiej obczyźnie.

Utrzymujemy stałą łączność z Wyż­
szą Szkołą Dziennikarską w Warsza­
wie, jako z naszą władzą moralną, m a­
jącą zawsze prawo krytyki redagowa­
nia pism i udzielania im wskazówek. 
Zgon nieodżałowanego założyciela i 
długoletniego dyrektora tej uczelni, 
ś. p. prof. dr. Ernesta Łunińskiego 
(9 listopada r. 1931) odczuliśmy dotkli­
wie, ubył nam bowiem światły dorad­
ca i przyjaciel naszego wydawnictwa.

Pracownicy „Słowa Częstochow­
skiego”, niezależnie od żmudnej pracy 
w wydawnictwie, pracują także spo­
łecznie, należąc do różnych Zrzeszeń, 
bądź też biorąc udział w zebraniach i 
wogóle życiu tychże, zarówno w m ie­
ście, jak  i na wsi, dokąd często w y­
pada nam  wyjeżdżać, fcby mieć stałą 
łączność z naszą wsią i jej ludem.

Społeczeństwo okazywało nam stale 
swe zaufanie, czego najlepszym dowo­
dem ciągły wzrost liczby czytelników, 
m y zaś ze swej strony, staramy się, 
aby zaufanie do nas wzrastało, służąc 
zawsze łamami pism a naszego w om a­
wianiu tych spraw, które żywo obcho­
dzą ogół, zgodne są z interesami P a ń ­
stw a i służą dobrej sprawie.

W ciągu roku istnienia „Słowo 
Częstochowskiego” pracowali w redak­
cji, wzgl. pisywali do nas, nadsyłając 
bądź artykuły, bądź prace literackie,

Kino - Teatr „ NOWOŚCI * *
W  n ie d z ie lę  20 inarca  o g. 12.30 w  poł.

JEJ GRZECH
z D orotą Mackaili i Jool Akenag

W s z y s tk ie  m ie jsca  po 50 gr.

Dziś i dni n a s tę p n y c h  
N ajw span ia lszy  dźw iękow iec  te g o ro c z ­

nej p ro d u k c j i  Foxa

P ie śń  Trubadura
W  ro lach  głównych:

Don Jose  Mojica i Mona Maris 
Nad p rog ram :

Tygodnik dźw iękow y Foxa.

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR Nowości

Jubileusz dziennikarza.
(D ro g iem u  K oledze ,  R e d a k to ro w i  K az im ie rz o ­
wi Purw inow i w p i e r w s z ą  ro c zn icę  „ S ło w a  

C z ę s to c h o w s k ie g o " ) .
D ziennikarz, to stw orzenie arcydziwne. 

Dla niego istn ieje  św ia t cały m inus je ­
den. Tym w zgardzonym , zapomnianym 
„m inusem " je s t on sam. Poprostu  w szyst­
ko i w szyscy są  dlań ciekawi, w centrali 
m yślow ej są in teresu jącym  „tem atem ", 
k tóry w prow adza na łamy pism a, jeśli 
dyk ta tu ra  aktualności tego żąda, tylko on 
sam, kierow nik i tw órca chłej apara tu ry  
inform acyjnej, decydująoy o wpływ ach i 
tw orzący je , je s t  nieciekaw y. 0  sobie nie 
chce mówić i dla swego św iata  czy teln i­
czego nie istn ie je . P isze o w szystkiem , 
kocha zagadnien ia sercam i w szystkich 
specjalistów , notuje, że B riand kichnął, a 
pani Iks obchodzi jub ileusz swej fabryki 
kurzu, podpatrzy  „kto kogo i gdzie", n a ­
w et stanu  pogody nie pominie, tylko o j u ­
bileuszu w łasnej pracy nie wspomni, choć 
b ite  strony sto ją do jego dyspozycji.

Zbuntow ałem  się. Panie Kazim ierzu! 
Chciałeś, bym napisał a rty k u ł do Twego 
jubileuszow ego num eru  o całym świecie, 
który w cisnąć się może dziennikarzow i 
pod pióro, a ja  w łaśnie naprzekór tra d y ­
cji zaw odow ej—zapomnę o św iecie, a na­
piszę o Tobie. Panie Kazim ierzu! Ośmielę 
się tw ierdzić, że mam do tego praw o, bo 
kończy się la t dziesiątek, gdy los pozwo­
lił mi stanąć  przy Twoim boku w szere­
gach braci dziennikarskiej.

Tyle pro domo sua.
X X X

Było to na Pom orzu, w małej m ieści­
nie kaszubskiej K ościerzynie w roku 1923, 
w okresie, bardzo gorącym  dla Pom orza, 
gdy ciągle dyskutow ane o „korytarzu po­
m orskim", jako przedm iocie przetargów  
politycznych, rzeczy, zależnej od szache- 
rek  wielmożów św iatow ych, którzy uw a­
żali, że eudzym  kosztem można p rzekup­
ne prezenty spraw iać. Kościerzyna, jako 
stolica Kaszub, ośrodek, który m usiał za 
rządów  pruskich  w ytrzym yw ać hu ragano­
we ataki „D rangu nach O sten", była te ­
renem , dla państw ow ości polskiej jeszcze

poezje, bądź też dłuższe lub krótsze 
wzmianki nast. pp.: M. Andrzejewski, 
D. Altman, Stanisław Barczyński, dyr. 
inż. Bartoszewski, Adrian Bolechow- 
ski, Jan  Cianciara, prof. Jan  Dąbrow­
ski, E. Dziatkiewiczowa, Dr. Alfred 
Franke, Drof. Jan ina  Galie, D. Geszyk- 
ter, Dr. Leon Gutman, Jan  Janik, S te ­
fan Jędrkiewicz, Zdzisław Kachelski, 
J . Kempa, Zbigniew Komorowski, Jan  
Krygier, Stanisław Kumorek, dyr. Wło­
dzimierz Kurkowski, prof. dr. Ernest 
Łuniński (zmarły niedawno dyrektor 
Wyższej Szkoły Dziennikarskiej w War­
szawie), Józef Magnuski, Edm. Mał- 
czyński, Bolesław Maślankiewicz, prof. 
Edward Mąkosza, Jan  Miąskowski, 
prof. A. Miller, Marjan Misiorowski, 
K. Młodkowski, Tadeusz Morawski, 
Marjan Olakowski, Mihajlo Olravić, 
Bronisław Paradowski, Dr. Stanisław 
Piltz, Tadeusz Piotrowski, Kazimierz 
Purwin, St. Pustówka, Tadeusz Roga­
liński, Władysław Rożnowski, Ryszard 
Schmidt, prof. Ildefons Sikorski, Jan i­
na Skrzydlewska, Edm und Srokowski, 
Feliks Stachera, Stefanja Pora j-Szad- 
kowska, Dr. T. Szaniawski, Dr. S tani­
sław Szwedowski, R. German Szuma- 
cherowa, prof. Rudolf Tarczyński, 
Karol Yaliczka, K. Wierzbicki, W . Wi- 
dotówna, Witek, Aleksy Wizental, T a ­
deusz Wolnicki, Jan  Wojtyński, Zdzi­
sław Wóitowicz, prof. Zdzisław Wró­
bel, Marjan Zawadzki, Helena Fligiel- 
Żydkowa.

Wśród wyżej wymienionych są oso­
by, zamieszkałe w mieście, powiecie, 
Warszawie, Kielcach, Poznaniu, Toru­
niu, Gdańsku, Gdyni, w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej — 
Chicago i Detroit, w kilku stolicach 
państw słowiańskich, w Berlinie, Wie­

nieurobionym . Ścierały się tam  wpływy 
polskie i w rogiej propagandy niemieckiej. 
Kaszubi, lud prosty  i w zaściankach trzy ­
many. mało w iedział o swej Macierzy. 
Instynktow nie ciążył do Polski, lecz my­
ślał kategorjam i swego daw nego zaborcy. 
Narzucono mu je  w pruskiej szkole, w 
pruskiem  wojsku i pruskim  urzędzie. Kul­
tu ra  szła doń przez język  niem iecki i do- 
bruduszny K aszuba w prost sobie nie w y­
obrażał, że Polska m a sw ą w ielką l ite ra ­
tu rę , że język polski je s t doskonałym spo­
w iednikiem  ducha. Nadto w tym  okresie 
antagonizm y dzielnicowe znajdow ały się 
w niesłychanym  stanie zapalnym  i o lu ­
dziach z K ongresówki-czy Małopolski kur­
sow ały w ręcz upiorne opinje. Ktoś te  n a ­
s tro je  podniecał, k toś budził niew iarę, 
ktoś kadź narodow ą mącił, w ięc przyjm o­
wano nieufnie w szystko, co pochodziło z 
poza daw nego kordonu niem ieckiego. W  
tej w yjątkow ej chw ili potrzebny był ktoś, 
któryby praw dę o Polsce, co z m artw ych 
pow stała, w ypow iedział tak silnie i tak 
przekonyw ująco, by prostaczek z cudow­
nej „Szw ajcarji kaszubskiej" w n ią  uw ie­
rzył. Tę rolę odegrał na stanow isku kie­
row nika redakcji „Pom orzanina", gazety 
Ziemi K aszubskiej, redak to r K. Purw in.

„Pom orzanina" założył P urw in  w kw ie­
tn iu  r. 1920, w krótce po w kroczeniu w ojsk 
polskich na Kaszuby. W ówczas to p rze ją ł 
dużą drukarn ię , księgarn ię  i gazetę  „Be- 
re n te r  Z eitung", przez 61 la t w ytrw ale 
w alczącą z duchem polskim i na m iejscu 
te j placówki germ anizacyjnej tw orzy p la­
cówkę polską. Do K ościerzyny przybył z 
Gdańska, gdzie był redaktorem  wielkiego 
„D ziennika G dańskiego", a po u g run tow a­
niu bytu „Pom orzanina" w raca do Gdań­
ska, skąd znów w r. 1923 pow raca do 
K ościerzyny i um acnia polską placówkę, 
poczem w końcu r. 1924 w raca do „Dzien­
nika Gdańskiego", którego wydaw cy byli 
także udziałowcami „Pom orzanina". P ra ­
cował więc jako  delegat, spełniając t r u ­
dną m isję w pierw szych latach  państw o­
wości polskiej na K aszubach.

Kto zna ów czesną prasę prow incji po­
m orskiej (nie mam na m yśli w ielkich w y­
daw nictw  z Bydgoszczy, G rudziądza czy 
Torunia, lecz gaze ty  tego typu, jak ie  się

dniu, Olsztynie na Warmji i innych. 
Większość zpośród nich zasilała pismo 
nasze częściej, nadsyłając różne prace, 
inni rzadziej, ale wszystko, co do nas 
nadchodziło, podawaliśmy na łamach 
„Słowa”, wywołując zainteresowanie 
wśród czytelników i pobudzając ich do 
zabierania głosu.

Redakcja i administracja „Słowa” 
mieszczą się od początku istnienia w y­
dawnictwa w łaskawie udzielonym 
nam lokalu Stowarzyszenia Pracy Spo­
łeczno-Wychowawczej imienia Mar­
szałka Piłsudskiego, przez zarząd te ­
goż z p. dr. Alfredem Frankem  na 
czele. W najbliższej przyszłości umie- 
śmimy się w innym lokalu, gdyż jest 
to koniecznością stale wzrastającego 
w nakładzie naszego dziennika.

Współpraca ścisła naszej redakcji 
była także z władzami, którym w m ia­
rę możność*, staraliśmy się dopoma-

D źw iękcw y „Teatr OPEON"
W  niedzie lę ,  20 m a rc a  o godz. 12 i pół 
w  po łudnie  d zienne  p rzed staw ien ie .

W ielk i fascynu jący  film dźw iękow y 
z życ ia  B ro a d w a y ‘u!

ł HEn n  ż u c i u  b e z  m t o ś c i
albo Skandal w Teatrze

N ew -Y ork  w  nocy. Ś w ia t ła  B ro a d w a y ‘u 
W o jn a  za kulisami. Z em sta  aktorki. 

W ie lk a  rew ja .  Moc pieśni.
Nad p rog ram : „Miki w w iezien iu". 
N ajnow sze  A ktualnoici dźw . Foxa.
K rzes ło  p a r te ro w e  n a  dz ienny  seans  
tv lko 50 groszy. Miejsce w  loży 1 zło ty

gać przez podawanie wzmianek lub 
innych opisów, np. w tępieniu prze­
stępczości zawsze zabieramy głos, po­
pierając władze bezpieczeństwa w ich 
niezmiernie t iudnem  zadaniu.

Dziś spoglądamy wstecz na rok 
pracy naszej, jako wydawnictwa, bę­
dącego na tutejszym gruncie cdbiciem 
opinji rządów Marszałka Piłsudskiego. 
Niewątpliwie w tym  czasie możnaby 
zdziałać więcej, ale warunki, w jakich 
powstaliśmy i istniejemy, są niezwykle 
trudne, ramy pisma naszego niezbyt 
obszerne, a ugruntowanie materjalne 
niedostateczne. Będziemy wszakże do­
kładać starań, aby wszelkie braki usu­
wać i w tej intencji do rąk Szanow­
nych Czytelników oddajemy rocznico­
wy numer „Słowa Częstochowskiego”, 
prosząc nadal o łaskawe poparcie.

Wydawnictwo i Redakcja.

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej
o zamknięciu sesji Sejmu i Senatu.

WARSZAWA. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu odczytano następu­
jące zarządzenie Prezydenta Rzplitej.

— Na podstawie art. 25 Konstytu­
cji zamykam z dniem’dzisiejszym ses­
ję zwyczajną i budżetową Sejmu.

Prezydent Rzplitej
(—) Ignacy Mościcki.

Prezes Rady Ministrów
(—) Aleksander Prystor. 

Warszawa, 18 marca 1932.
* *
* n  •Po zamknięciu posiedzenia Sejmu 

udał się pr~mjer Prystor do marszałka 
Raczkiewicza i wręczył m u rozporzą-

pojaw iały np. w K artuzach, Chojnicach, 
W ejherowie, czy Pelplinie), kto tę  prasę 
bacznie obserwował w codziennej pracy, 
ten  m usiał zwrócić uw agę, że „Pom orza­
nin" był ja k iś  inny. Tam nie było oschłej 
kalkulacji w spraw ach narodowych, lecz 
tę tn iła  krew  serdeczna en tuzjasty  dla tych 
spraw  i patrjo ty . P urw in  nie dbał o kar- 
je rę  osobistą. Zdobyłby ją  łatw o, gdyby 
w siąkł w dzielnicę, jako  „swój człowiek", 
miejscowy, a nie jak iś  „przybłęda z Kon- 
gresów y, czy Galicji", ja k  określano przy­
byszów z innych dzielnic. P u rw in  wolał 
być „przybłędą", wolał zrezygnować ze 
w szystk ich  synekur m iejscowych, byleby 
głośno w gazecie mówić o całej Polsce i 
oczyszczać atm osferę zaścianka pom orskie­
go. P u rw in  na stanow isku publicysty u- 
rab iał Kaszubów dla państwowości pol­
skiej i tę  zasługę każdy musi mu przy­
znać, chociaż żadnego m edalu, czy krzyża 
w nagrodę nie dostał.

Jak  więc ju ż  powiedziałem, Purw in  
obnosił Polskę m ocarstw ow ą po K aszu­
bach. To nie wszystko! Obnosił także Ka­
szubów po całej Polsce. W iele jego  rze­
czowych, bo z o rjen tac ją  miejscowych 
stosunków i potrzeb pisanych artykułów  
o Pom orzu znalazło się w prasie różnych 
środowisk. W  1924 r. swój urlop wypo­
czynkowy w ykorzystuje w ten sposób, że 
objeżdża najw ażniejsze m iasta Polski, do­
ciera  do m iejscowych redakcyj i uśw ia­
dam ia kolegów po piórze w spraw ie Po­
morza, k tóre  wówczas było tylko na m ar­
ginesie. Czasy się zmieniły. Gdy to piszę, 
dzięki tw órczem u działaniu rządów  M ar­
szałka Piłsudskiego, na Pomorze skiero­
w ane są oczy całej Polski, na dzieło Gdy­
ni p a trzą  oczy św iata , lecz przed dzie­
w ięciu  jeszcze laty było inaczej. T rzeba 
było propagować, w ydeptyw ać ścieżki w 
p ra s ie  dla zagadnień w łasnego N adbałty- 
ku. I dziś, czy tając „Słowo Częstochow ­
skie", widzę tego samego Purw ina  z przed 
lat, który w kraju w dalszym ciągu  n ieu­
stannie krzew i hasło „Frontem  do morza!" 
Czasy się zm ieniają — człowiek się nie 
zmienia.

I jeszcze nie wszystko, je ś li chodzi o 
uroczą Kościerzynę, P urw in  cenił pracę 
reg jonalną. Dla krzew ienia m yśli regjo-

dzenie P. Prezydenta Rzplitej, zamy­
kające na podstawie art. 37 Konstytu­
cji sesję zwyczajną i budżetową Se­
natu.

Pożegnalne mowy m arszałków  
Sejmu i Senatu.

Bilans prac naszego parlamentu.
-  WARSZAWA. W swem przemó- 

.j lfen iu ,  zamykającem sesję sejmową, 
m arszałek Switalski podał dane cyfro­
we o pracach Sejmu od 1 październi­
ka ub. r. Odbyło się 41 posiedzeń ple­
narnych i 232 komisyjnych. Sejm u-

nalnej na Pomorzu zakłada wespół z ko­
legam i ze stolicy niezm iernie ciekawy 
dw utygodnik pod nazw ą „Przegląd Polski", 
który m iał zapew nioną w spółpracę n a j­
tęższych publicystów  i zagadnienie posta­
w ił na płaszczyźnie bardzo szerokiej. Że 
pismo po kilku m iesiącach owocnej pracy 
zam ilknąć m usiało, to już  nie w ina jego  
założyciela. W każdym razie pionierska 
praca została wykonana i droga w yrąba­
na dla następców , którzy chcą służyć do­
brej spraw ie.

W 1925 roku znajduje się Purw in  na 
placówce czołowej, jako redaktor „Gazety 
G dańskiej". Ten sam i taki sam, co w 
Kościerzynie. Idzie przebojem , nie uznaje 
kompromisów z wrogiem i odważnie bro­
ni spraw  polskich w Gdańsku. Oczywiś­
cie nie potrzebow ał długo czekać, aby się 
przekonać, że tego typu publicysta je s t  
przez senat gdański niem ile w idziany w 
W olnem  M ieście. Jako „ lastiger AuslSn- 
der" — zostaje wysiedlony z Gdańska, a 
idyllicznie usposobiona reprezentacja  na­
sza w Gdańsku przym yka dyskretn ie  oko, 
byleby się senatow i nie narazić.

P urw in  przyjeżdża do Bydgoszczy i 
zaczyna w spółredagdw ać „Dziennik Byd­
goski". O tym  okresie jego  pracy nie bę­
dę pisał, bo, aczkolwiek w tym  czasie 
należałem do redakcji „Dziennika Bydgos­
kiego", jednakże  mój posterunek był w 
W arszaw ie i pracy red. Purw ina  w Byd­
goszczy się nie przyglądałem . Nie wspom­
nę rów nież z podobnej rac ji o jego  dzia­
łalności w Chicago na stanow isku w spół­
redaktora  „Dziennika Chicagoskiego".

Rok. 1931. Purw in  w raca do Często­
chowy, osiedla się w swem m ieście ro ­
dzinnemu by doświadczenie, nabyte na  
szerokim  świecie, zużytkować w  Często­
chowie. S taje na czele redakcji „Słowa 
Częstochowskiego" i odtąd go znacie. 
Drodzy Czytelnicy. A dziś w łaśnie m ija 
rok benedyktyńskiej pracy. To jub ileusz 
pracy, a więc jub ileusz człowieka. D late­
go pozwól, Drogi Panie Kazimierzu, że 
się przyłączę do ogólnych życzeń w ytrw a­
nia na odpowiedzialnej placówce i dalszej 
pracy, tak zbożnej, ja k  dotychczasowa.

Zdzisław W ójtowicz.
W arszaw a, w m arcu 1982 r.
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Kolekcie Papierosowe.M ś w i ą t e c z n e g o  s t o ł u
H  II «  Ceny: Kolekcja zaw iera jąca  20o szt. w yb o ro w y ch  p a p ie ro só w  Zł. 33.—

^  *  ' K olekcja  „ 100 szt. „ „ Zł. 18.-

chw alił  192 u s taw y  i załatwił: 71 wnio­
sków poselskich i 31 zm ian Senatu . 
W  sum ie więc Sejm przepracował 294 

. spraw. Jeśli  chodzi o czas p rzem aw ia­
nia, to opozycja zajęła 83 proc. czasu, 
a B B . 17 proc. „Jeżeli k toś  — m ów ił 
m arsz . Sw ita lski — przy tak im  is to t ­
nym  stan ie  rzeczy może mówić, że 
ten Sejm  jest n iem y, to ci niemi są 
bardzo w y m o w n i”.

Poza tem i sp raw am i technik i obrad 
omówił marsz. Sw ita lsk i szereg zasad­
niczych spraw, k tó re  stauow iły  przed­
m iot obrad Sejmu, w ypczył głów ne 
us taw y , załatwione w ostatn iej sesji 
i podkreślił ich ważność dla państw a  
w obecnej dobie kryzysu.

*  *  
*

Również i w Senacie marsz. Racz- 
kiewicz na  zakończenie obrad podał 
w ynik  prac w ostatn iej sesji. P lenar­
nych posiedzeń odbył Senat 21, k o m i­
syjnych zebrań było 70; załatwiono 
192 projektów ustaw .

Obaj m arszałkow ie Sejm u i S enatu  
zapowiedzieli w sw ych  m owach, że 
udadzą się do Prezyden ta  Rzplitej, aby 
p rzedstaw ić  Głowie P ań s tw a  przebieg 
i wyniki sesji sejmowej.

P r z e d  w i e l k i e m i  z m i a n a m i  w  R z ą d z i e .
W A RSZA W A . W ciągu najbliż­

szych trzech dni m ają  n as tąp ić  ważne 
posunięcia  na stanow iskach  m inis trów . 
M i powrócić do Rządu płk. M atuszew ­
ski, b. m in is te r  skarbu, ustąp i m inis ter  
N eugebauer,  oraz obsadzone będzie 
s tanow isko  wicepremiera.

Pornos  r o l n i c t w u .
W ARSZAW A Pod przew odnict­

wem  min. Jan ta -Po łczyńsk iego  odbyło 
się posiedzenie inauguracy jne  kom ite tu  
do spraw  finansowo-rolniczycb.

W  przem ówieniu  min. zaznaczył, 
że k o m ite t  je s t  w a rsz ta tem  pracy, 
gdzie spo tykają  się zarówne czynniki 
rządowe jak i gospodarcze, dla znale­
zienia w ytycznych  z jednej, a możli­
wości zrealizowania z drugiej strony.

K om ite t je s t  pomyślany jako ro ­
dzaj samopocy roln ictwa; rząd nie 
m że dać rolnikowi innej pomocy jak  
um ożliw ienie  m u  i u ła tw ien ie  w ła sn e ­
go w ysiłku  i własnej pracy.

Górnicy  p o w r ó c i l i  do  p ra cy .
SOSNOWIEC. Wczoraj kopalnie 

Z ig łęb ia  Dąbrowskiego rozpoczęło n o ­
rm alną  pracę. Na pierwszą zm ianę 
s taw iło  się do pracy 11.338 robo tn i­
ków.

Stra jkow ały  jeszcze częściowo ko ­
palnie „Renard", „Modrzeiów" i „ J e ­
rzy", gdzie ilość za trudnionych  robo­
tn ików  na pierwszej zm ianie wynosiła 
około 50 proc. norm alnej. Kopalnie te 
były terenem  ożywionej agitacji wśród 
robotników , udających  się do pracy.

W czesie drugiej zm iany kopalnia 
„Jerzy"  pracow ała już w 81 proc., a 
kopalnie  „Modrzejów* i „Renard" w 
s topniu  podobnym  do pierwszej zm ia­
ny. W szystk ie  inne kopalnie p ra c o ­
w a ły  całkowicie.

B I U R O  I N K A S O -  * *
W O - H H N D L O W E  i f V D f O n O
Częstochowa, Aleja Wolności nr.  11.
Z A ŁA T W IA : w in d y k ac je  z weksli, w y ­

roków  i o tw artych  rachunków .
PISZE: p rośby ,  rek u rsy ,  ape lacje .
POŚRED N IC ZY  p rzy  kupnie  i s p r z e ­

daży  ruchom ośc i i n ieruchom ości.
UD ZIELA  porad  fachow ych  w e w sze l ­

kich spraw ach .
P R Z E PR O W A D Z A : w yw iady  osobiste 

i h and low e .
P R O W A D Z I  b u ch a l te r ję  p r z e d s ię ­

b io rs tw  handlow ych i p rz e m y s ło ­
wych.

Obsługa szybka Opłaty niskie

Kinfl-1e?try>| » § U Z A >ł Aleja 43
Dziś i dni nas tępnych .

W ielka  p r ę m je r a  epokow ego  filmu

Pożar świata
P o tęż n y  d ra m a t  miłosny, w  12 aktach, 

o snu ty  na  tle  w o jny  światowej.
W  ro lach  g łó w n y ch  artyśc i św ia tow ej 
sławy: W illiam  Hall, D avis, M arie 

Ault.
Nad p rog ram : Aktualnofctl P a ta .

B I L A N S
Komunalnej Kasy Oszczędności Powiatu Częstochowskiego w Częstochowie

STAN CZYNNY.
na d z ień  31 grudnia  1931 roku.

L.p. W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E Z ło te  gr. 1 L.p. W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E Z ło te  gr

1 G otów ka w Kasie i w  Bankach 270.198.60 1 Kapitał Z ak ład o w y 150.000.—
2 P a p ie ry  w a r to śc io w e  w ła s n e 220.462.— 2 F undusz  R e z e rw o w y 56.338.033 W e k s le  Z d y sk o n to w an e 1.994 339.31 3 W k ła d y  O szczędnośc iow e 1.982.090.37
4 P ożyczki na sk ry p ty  d łużne 52.063.60 4 R-ki C zekow e 82.193.60
5 Pożyczki te rm in o w e  pod zas taw 28.701.63 5 R-ki Bieżące 85.764.40
6 R-ki B ieżące  . . . . . . 115 855.On 6 R edyskon to  w eksl i 204.563.17
7 P ożyczki h ip o te cz n e  . . . . 252.646.11 7 K re d y ty  ce lo w e  . . . . 748.639.41
8 P ożyczk i kom una lne  . . . . 409.020.90 8 R óżne  . . . . . 62.544.44
9

10
R u c h o m o ś c i ..............................................
R óżne  .......................................................

9,689 67 
27 783.82

9 Czysty  Zysk  . . . . 8.627.27

R a z e m 3.380.760.69 R a z e m 3.380.760.69
W e k s le  do i n k a s a ..................................... 125.622 46 Różni za inkaso . . . . 125.6*2.46
D e p o z y t y ........................................................ 550.527.90 D ep o n e n c i  . . . . . 550.527.90
Różni za  n a sz e  w ek s le  kau c y jn e 74.000.— W e k s le  kaucy jne  w łasn e 74.000.—

Rachunek Strat i Zvskou/’na 1931 rok.
L.p. W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E Z ło te  gr. L.p. W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E Z ło te  gr.

1 Proc. i p ro w iz je  zap łacone  i dopisane 242.599.73 1 P r o c e n ty  i p ro w iz je  o trzy m an e 356.105.122
3

Koszty adm inistracji
O dp isy  na na leżnośc i  w ą tp l iw e

85.597.95
19.086.88

2 W p ły w  z należn . odp isanych  na s tra ty 2.753.58
4 A m o r ty za c ja  ruchom ośc i 2.946.87 ‘ -—
5 C zys ty  zysk  . . . . 8.627.27

358.858.70 358,858.70

K r w a w e  s t a r c i e  po l i c j i
z bezrobotnymi

PARYŻ. W czw arteu  przyszło pod 
P aryżem  do k rw aw ych s ta rć  z bezro­
bo tnym i. W V ttry  zgromadziło się oko­
ło 5 tysięcy bezrobotnych i urządziło 
pochód dem onstracy jny  po mieście. 
Kiedy policja zastąp iła  drogę pocho­
dowi, bezrobotni poczęli strzelać do 
niej. Policja m usia ła  również użyć bro­
ni palnej, raniąc ciężko dwu bezrobot­
nych. D w u policjantów odniosło cięż­
kie rany.

Zatarg  c h i ń s h o - j a p o n s k i .
W Mandżurji  w r e  walka .  Rokowania  po 

kojowe przerwane
LONDYN. — R>zruchy w M an­

dżurji rozszerzają się Kilka tysięcy par 
tyzantów  chińskich przypuściło  atak  
do m ias ta  P e tu n a ,  położonego o 160 
kim. na południo-zachód od Cbarbina. 
Partyzanci uzbrojeni są  w artylerję i 
karab iny  maszynowe. P artyzanci oko­
pali się na ulicach m iasta .

Oddziały partyzanckie pojawiły się 
również w pobliżu M ukdenu, zagra­
żając stolicy Mandżurji. Ruch pow j- 
czy je s t  zwrócony przeciwko rz .'i 
republik i  m andżurskie j.  Pow sw  ly 
zrywają wszędzie sz tandary  nowej r e ­
publiki oraz u su w ają  lub w trąca ją  do 
więzienia urzędników, wyznaczonych 
przez nowy rząd m andżursk i.  Podobno 
ruch  powstańczy organizuje genera ł  
chiński Tsaj-Tin-Kaj, b. dowódca wojsk 
chińskich  pod Szanghajem . W ielu  s ę ­
dziów i innych  urzędników  w pro 
w incjonalnych m ias tach  Mandżurji u- 
stąpiło, oświadczając, iż nie chcą 
współpracow ać z now ym  rządem  m an ­
dżursk im . I

Zamach stanu w Japonji?
SZANGHAJ, — W rokow aniach  

pokojowych nastąp iła  przerwa a za in ­
te resow anie  zdaje się przenosić na po ­
łożenie w ew nętrzne  Japon ji  w zw ią ­
zku z powtarzającem i się pogłoskam i 
o grożącym  tam  zam achu  stanu. D o ­
brze poinform owane osoby, odnoszące 
się przychylnie do sp raw y chińskiej, 
zaznaczają, że je s t  mało nadzie i na 
dojście do pokojowego porozumienia 
dopóki Tokio odrzucać będzie propo­
now ane w arunki.

Z różnych stron
w k ilk u  w ie rs z a c h .

— W 4 dniu  K onkursu  Szopenow­
skiego w W arszaw ie gra ł m. in. 22 
letni Inire U ngar, niew idom y żyd z 
Węgier, k tóry  tak  zachwycił publicz­
ność, że dyr. W ien iaw sk i w drodze 
w y ją tku  pozwolił m u  bisować.

— W pogranicznych miejscowoś 
ciach litewskich rozrzucane były u- 
lotki, naw ołujące do naw iązania  nor 
m alnych  stosunków  z Polską. Ulotki

te pisane były przez z.wiązek porozu­
m ienia  polsko-litewskiego, zorganizo­
wany przez ludność litewską.

— Powódź we Lwowie trwa. S traż 
pożarna pracowała w nocy nad odw o­
dnieniem  ulic św. Józefa, Kickiego i 
Źródlanej. Woda wznosiła się na w y ­
sokość pół m etra ,  zalewając kilkanaś 
cie m ieszkań  parterow ych.

— Po szeregu dni słonecznych, 
s p a i ł  w Zakopanem  śnieg. Świeże o- 
pady śnieżne na powłoce s tarych  
w arstw , dochodzą do 2 m. grubości 
w górach.

— Po trzydniow ym  procesie m o r ­
dercy ś p. kp t  Łopatki, A leksander  
Tonaj i Bazyli Puhacz, zostali skazani 
na śm ierć  przez powieszenie, n a to ­
m ias t  Ciirupczyk, który pom agał zbro 
dniarzom na 4 lat c. więz., a N ik itup  
za zacieranie śladów na 8 miesięcy 
więzienia.

— W Berlinie zmarł po ciężkiej 
chorobie dyrektor in s ty tu tu  bibljogra- 
ficznego dr. Herm an Mayer, ostatn i 
z rodu znanych w ydaw ców  lipskich.

— W St. Paolo (Kurytyba Brazylja) 
zm arł p ierw szy polski w ydaw ca w sta  
nie Rio Grande de Sul, B ernard  Zda 
nowski,

— Min. Benesz w ystosow ał lis t  z 
Genewy do min przem ysłu i handlu  
Czechosłowacji inż. M atouska, k ładąc 
szczególny nacisk  na oficjalny udział 
Czechosłowacji w T argach  Poznań 
skich.

— W dniu 15 czerwca b. r. odbę­
dzie się w N. Jo rk u  otw arcie  polskiej 
w ystaw y  szkolnej z całej A m eryki.

— W  Paryżu  obradował zjazd kon 
sulów  polskich z Francji  w zw iązku 
z panującem  obecnie bezrobociem; za. 
m ierzone jest skoordynowanie pracy 
w obwodach w szystk ich  konsulatów .

KRONIKA.
K A U E H P A R Z Y K

Niedzie la  20 m arca. Pa lm ow a.  Eufemji-
Poniedziałek 21 m arca ,  f  W ie lk i .  B e ­

nedykta .
W schód słońca: g. 5 39 Zachód 17 48

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty  na n iedz ie lę  I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy  z n iedzie li  na  pon iedzia łek :  

S ta ry  R ynek  S iedm iu  Kamienic.
N ie d z ie la  P a lm o w a , ostatn ia  

w W ielkim  Poście, rozpoczyna post 
ścisły p r ied  św iętam i Wielkiejnocy. 
Cały św ia t  katolicki, poczynając od 
Niedzieli Palm ow ej, wchodzi w okres 
szczególnego um artw ienia , na znak 
spotęgowania żałoby, rozpoczętej z 
Popielcem. Dawniej w  Polsce przez 
cały Wielki Post obowiązywał bardzo 
ścisły post, jak w innych krajach k a ­
tolickich, — r. 1917 prawo kanoniczne 
zostało zmienione, post złagodzony o 
tyle, że potraw y m ięsne m ożna sooży 
wać już  od południa w W ielką  Sobo 
tę, jednakże  je s t  jeszcze bardzo wiele 
rodzin, k tó re  przestrzegają daw ne re- 
guły.

W Niedzielę P a lm ow ą w św ią ty ­
niach katolickich odbyw a się ś w ię c e ­
nie palm, na upam ię tn ien ie  i uczczę 
nie dnia w jazdu C hrys tusa  do Jerozo­
limy.

A kfcdem ja  r o b o t n i c z a  n a  
cze ść  M a rsz a łk a  P i ł s u d s k ie g o .
W niedzielę 20 bm. o godz. 19-ej od­
będzie się w sali Rady Miejskiej, s ta ­
ran iem  tu t.  Związku Związków Zawo­
dowych — wieczór uroczysty ku  czci 
W ielk iego  Twórcy i Budowniczego 
P a ń s tw a  Polskiego. Na program  złożą 
się: 1) ś liew chóru „Pochodnia” pod 
k ie runk iem  dyrektora Leszczyńskiego, 
2) przemówienia: prof. A dam a Mille­
ra  — (wspom niem a), posła Antoniego 
P iekarsk iego  — (W ódz Demokracji)

oraz prof. Jęd ru s ik a  — (Piłsudski — 
nauczyciel i w ychow aw ca przyszłych 
pokoleń). Wejście dla członków, s y m ­
patyków  i zaproszonych gości bez­
płatne.

H a n d e l  w  ty g o d n iu  p r z e d  
Ś w ią teczn y m . W niedzielę, 20 -go 
b. m., jako Palm ow ą, osta tn ią  przed 
św iętam i, sk lepy  będą o tw arte  od g. 
13 do 18. w  ciągu tygodnia  zaś do 
soboty, 26 b. m. włącznie do godz. 21.

Z odczytów P.O.W.
Szereg uroczystości na cześć Mar­

sza łka Józefa P iłsudskiego  o tw arł w ie ­
czór odczytowy P. 0 .  W., urządzony 
w uh. p ią tek  w sali Rady Miejskiej.

P rezes miejscowej P. O. W . p. ko­
m isarz Józef Mazur w k ró tk iem  prze­
m ów ieniu  wskazał, że Polska rozwija­
ła się raczej pod w pływ em  gen ja lnych  
ludzi, a nie s tosunków  politycznych. 
H storja nasza je s t  dowodem, że Z a­
mojski, Batory decydowali o rozwoju 
naszych sił i potęgi. P iłsudsk i wśród 
żyjącego obecnie pokolenia był czło­
wiekiem , którego m yśl przewidująca 
s ięgała daleko. Żelazna wola czynu i 
p rzew idyw anie sprawiły , że P iłsudsk i 
s ta ł  s ię  ty m  genjuszem , k tóry w k aż­
dym  okresie daje to, co Narodowi jes t  
potrzebne.

D yrektor II g im nazjum  państw, 
prof. D. Zbierski przedstaw ił środowi­
sko, z którego wyrósł J. P iłsudski,  i 
s topniowy rozwój tej w yjątkow ej in ­
dyw idualności człowieka, który d la te ­
go już bardzo w cześnie po powrocie 
do kraju  nie m ógł znaleźć w spó łp ra ­
cowników m iędzy ówczesnym i działa­
czami, bo w Nim było czegoś zadużo, 
a w nich czegoś zamało. To też m u ­
siał sam  wychow ać sobie w spółpraco­
wników. Dlatego to P iłsudsk i posiada
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całe serca sw ych żołnierzy. Bo pod 
Jeg o  rozkazami dojrzewali w idei i 
hartow ali się w ogniowej próbie.

P. R. S chm id t podjął próbę w y ja ś ­
nienia, jak  wielkie jest znaczenie h i­
s toryczne postaci Józefa Piłsudskiego. 
Podkreśliw szy trudności ścisłej oceny 
człowieka tak  wielkiej m iary, działa­
jącego  w spółcześnie — po zaznacze­
niu, że celowo un ik a  zestaw ienia  J. 
P iłsudskiego  z jakąko lw iek  postacią 
h istoryczną — pre legent zaznaczył, że 
działalność J. P iłsudskiego  da się po­
dzielić na szereg czynów, z k tórych  
każdy m a  wielkie  h istoryczne z n a ­
czenie, a więc: 1) budzenie ducha  n ie­
podległości drogą w ydaw an ia  „Robo­
t n ik a ” i działalności P. P. S., 2) m a ­
nifestacja zbrojna Organizacji Bojowej, 
3) praca nad  przygotow aniem  żołnie­
rza w organizacjach strzeleckich, 4) 
czyn Legjonów, 5) s tw orzenie Polskiej 
Organizacji W ojskowej i użycie jej do 
ostatecznej rozgryw ki z pańs tw am i 
centra lnem i, 6) organizow anie w ojska 
i zw ycięska  w a lk a  z najazdem , wresz 
cie 7) czyn m ajow y — w alka z k o ­
rupcją  i par ty jn ic tw em , praca nad or­
gan izow aniem  m ocarstw ow ej Polski. 
Rozbicie działalności h is torycznych  po­
staci na łańcuch  czynów i porównań 
poszczególnych dzieł z dziełami życia 
P iłsudsk iego  — dopiero to m oże nam  
dać pogląd, jak ie  znaczenie m a  dla 
Polski w yją tkow a postać Kom endanta .

Za najw iększy jed n ak  czyn P iłsu d ­
skiego — pre leg en t  uznał Jego  pracę 
nad przebudow ą psych ik i polskiej i 
wskazał na różnicę m iędzy żołnierzem 
1830 i 63 r., sk łonnym  do ro m an ty ­
cznego ges tu  ofiary, a spokojnym  i 
trzeźw ym  żołnierzem legjonowym , 
k tórego  cechowało jedno: n ieug ię ta  
wola zw ycięstw a. Dzięki niej mógł 
p rze trw ać  porażki i klęski — by w re­
szcie osiągnąć zw ycięstwo, gdy  w 
walkach la t  daw no m inionych  — n ie ­
raz odnosiliśm y sukcesy, lecz o s ta te ­
cznie zwyciężał — wróg. Ta w iara  w 
ostateczne zw ycięstw o, wiara, k tó ra  
s ta ła  się ju ż  w łasnością ogółu, to m o­
że najpiękniejszy dar, k tóry  naród o- 
t rzym ał od P iłsudsk iego  i Legjonów.

Wieczór peow iacki zgromadził b a r ­
dzo liczną publiczność, k tó ra  w y p e ł­
niła  salę Rady Miejskiej po brzegi. 
P rzem ów ien ia  proste, zwięzłe, dalekie 
od jakiegokolwiek szablonu, a tak  
różne w indyw idua lnem  ujęciu tem a 
tu, znalazły gorąćy oddźw ięk wśród 
słuchaczy.

Sztafeta  „O rlęcia” w B el w e
d erze. S ztafe ta  „Orlęcia” , k tóra w 
niedzielę, 13 b. m. w yruszyła  z Czę­
stochowy, unosząc z sobą adresy  hoł- 

£  rjtó  downicze szeregu  organizacyj i sto- 
w arzyszeń m iejscow ych Dostojnem u 

IMS® Solenizantowi, Marszałkowi Józefowi 
P iłsudsk iem u, dziś, o godz. 8 mej rano 
w yruszyła  z Raszyna, zaś o godz. 10.30 
przybyła w św ietnej form ie do Bel­
wederu. Ju tro ,  o godz. 17-tej sz tafe ta  
powróci do Częstochowy. W szelkie  or­
ganizacje  i s tow arzyszenia  są proszone 
o wzięcie udziału w przyjęciu sztafety. 
Dalsze szczegóły podam y w num erze 
n as tęp n y m  naszego pisma.

Bar „Pod Wiechą'* w ostatnich  
dniach b. znacznie obniżył ceny n a ­
pojów i przekąsek, a sm aczne obiady 
wydaje się tam  tylko po jed n y m  zło­
tym . Podczas obiadów i kolacyj k o n ­
certuje dobrze zgrana kapela , oraz w y ­
stępują  siły w okalne, balet i „fortan- 
ce rk i”. Obszerna sala i zaciszne sep a ­
ra tk i— czynią bar „Pod W iechą"  przy­
jem n y  zakątk iem .

Pończochy i skarpety na sezon wio­
senny, sprzedaje po cenach wyjątko 
wo ł a n i c h  przy wielkim wyborze

W y t w ó r n i a  T r y k o t a r z y

A. WARSZAWSKI
ALEJA 6. K orzysta jc ie  o okazji.

tt

Dźwiękowe „GRAND-KINO" ®
In i n a s tę p n y c h  — Najm ilszy  z miłych film osnu ty  n a  tle  upo jne j  po- J  Ł .n \)V  az>Ł.AU\y  . ..

n i n i . n t i  uł m aleńkie i. eirhei te i kaw ia rence"  n. t. "  — ~
D ziś  i dn i  n a s tę p n y c h  — Najm ilszy  z miłych film osnu ty  n a  tle  upojne j  po ­

pu la rne j  p iosenki „W m aleńkiej, cichej te j kaw ia rence"  p t.

W maleńkiej kawiarence
____________ w  rolach g łów nych: Jack Catelain i M arione Gerth___________
Uwaga! Idziemy z prądem ! Zniżamy ceny! Uwaga!
U w zg lę d n ia jąc  k ry zy s  i ogólne ciężkie w arunk i  życiowe, a je d n o c z e śn ie  idąc 
z p rą d e m  zn iżkow ym , z dn iem  dzis ie jszym  o b n iżam y  c e n y  do 70 groszy 
za k rzesło  p arte row e- O becn ie  obow iązują  ceny  od  70 gr. do  1.50 zł. 
zam ias t  d o ty chczasow ych  od 1 do 2 zł., co w y ra ż a  się w zniżkach od  25

d o  30 procentów .

Dźwiękowe „Grand*K8no
50 gr .  50 gr.

W  niedzie lę ,  20 m a rc a  o g. 2 p p.
Tyiko je d e n  p o ran ek

Film, k tó ry  zdobył sob ie  cały świat! P ro ­
dukcji E ry k a  P o m m e ra

BOMBY l iBD MONTE CHHLO
W  ro lach  g łów nych: la r i  Maritza i m ęski

__________ Hans A łb e rs____________
W s z y s tk ie  k rze s ła  po 50 gr. L oże  1 zł. 

O statnia o kaz ja  d la  opóźnionych!

Imieniny Marszalka Piłsudskiego.
Wspaniały capstrzyk w piątek w ie c z  i uroczysty obchód  w s o b o t ę .

Mimo nap raw dę m arcow ej pogody, 
liczne rzesze m ieszkańców  naszego 
m ias ta  otoczyły wczoraj, o godz. 19 tai 
plac m agis track i,  aby wziąć udział 
w uroczystości Im ien in  Pierwszego 
Żołnierza Rzplitej, M arszalka Józefa 
P iłsudskiego . 0  godz. 19.15 z dow ódz­
tw a dywizji w yszedł zas tępcad-cy  d y ­
wizji, p. płk. dypl. M yszkowski i przy 
dźw iękach „B rygady” przeszedł przed 
f ron tem  us taw ionego  na placu wojska, 
policji, P .W ., Strzelca, Federacji,  szkół 
i innych stowarzyszeń, poczem przy­
ją ł  raport  od dowodzącego uroczysto­
ścią oficera placu, p. mjr. Łępkow - 
skigo. W  czasie raportu  zapalono s to ­
sy. Na try b u n ę  w s tąp ił  p. kom. Ma­
zur, k tóry w kró tk iem , p ięknem  prze­
m ów ien iu  złożył hołd P ie rw szem u 
Żołnierzowi Polski i ukochanem u Ko­
m endantow i, kończąc słowam i: „Nie 
będę sild na zbyteczne zwroty k raso­
mówcze. Niechaj zastąpi je okrzyk, 
k tóry budzi gorący odzew w sercu P o ­
laka, Marszałek Józef P iłsudski niech 
żyje!” Zebrane t łum y  podchw yciły  o- 
krzyk. a orkiestra  27 p. p. odegrała 
h ym n  narodowy. Z wieży m ag is tra tu ,  
w spania le  um ajonego zielenią, udeko­
row anego i ilum inow anego, poczęły 
w ystrzelać rak ie ty  kolorowe, za tacza­
jąc w span ia łe  parabole nad  zgroma- 
dzonem  m orzem  głów ludzkich. Prócz 
m ag is t ra tu  były udekorow ane w szy s t­
kie urzędy państw ow e, m. in. d ctwo 
dywizji, sąd, se jm ik , kom. policji, pocz­
ta; b u d ynk i  p ryw atne  oraz wiele m ie ­
szkań pryw atnych . Przy dźw iękach 
„Pierwszej B ry g ad y ”, capstrzyk  ruszył 
ulicam i m iasta .  S tosownie do p rog ra­
m u  uroczystości, cztery orkiestry  ode­
grały  w k ilku punk tach  m ias ta  po dwa 
utw ory , g rom adząc wokół siebie licz­
nych słuchaczów.

Dziś, jakgdyby  naprzekór, w szyst­
k im  horoskopom , s taw ianym  przez do­
m orosłych astrom eteorologów  od s a ­
m ego rana  m ieliśm y p iękną pogodę.
Ju ż  o godz. 8.30 na  placu jasnogór 
sk im  poczęły się grom adzić liczne 
rzesze m ieszkańców  naszego m iasta , 
aby wziąć t łu m n y  udział w n ab o żeń ­
stwie, ce lem  zadokum entow ania  swej 
czci i hołdu dla Naczelnego Wodza,
P ierwszego Żołnierza Polski, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. O godzinie 9-tej, 
wraz z ork iestram i przemaszerowały 
oddziały wojska, P. W., Federacji,
Strzelca, S traży Ogniowej i wielu in ­
nych  Stowarzyszeń. Po uroczystym  ra ­
porcie, odbyło się nabożeństw o w ba­
zylice. Na nabożeństw ie  w bazylice 
jasnogórskiej byli obecni pp.: s tarosta  
inż. Kuhn, kom isarz rządu  Mazur, 
p rzedstawiciele wojska, polcji i społe­
czeństwa. Nabożeństwo dla młodzieży 
szkolnej odbyło się w katedrze. Na n a ­
bożeństw ie w nowej synagodze w za­
s tęps tw ie  p. kom. Mazura był obecny 
p. radca Kozłowski.

Po nabożeństw ie, oddziały poczęły 
się grom adzić  w Ill-ciej Alei, aby 
wziąć udział w defiladzie. Defilada 
dzięki św ietnej organizacji i pięknej 
pogodzie, a lbow iem  słońce m arcow e 
mocno paliło w oczy, m iała  wygląd  
nadzwyczaj uroczysty.

O godz. 11 na  placu m ag is track im , 
naprzeciw ko m ag is tra tu ,  s tanę ła  kom- 
panja strzelca z pocztem  sz tandaro ­
wym. O godz. 11,15 na  plac przybył 
d-ca piechoty  dyw izyjnej płk. dypl.
Myszkowski. Po raporcie  p. płk. w stą  
pił na  podjum  i w ygłosił  do s trze l­
ców, krótkie ,  lecz o b f i tu jące  w n ad ­
zwyczaj p iękne m om enty ,  przem ów ie­
nie. Mówca w spom niał o znaczeniu 
braci Strzeleckiej, o tern czem  byli 
oni pod dow ódz tw em  K om endan ta  
M arszałka P iłsudsk iego  i jakie cele 
powinny mieć obecnie. Ze sw adą  ora- 
torską płk. M yszkowski, zapoznał strzel 
ców, ze znaczeniem  obecnej chwili, 
k iedy to w raz  z Im ien inam i Komen-
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danta, obchodzą uroczystość zaprzy­
siężenia. S łow ami: „Chłopcy co wy 
Mu, W ielk iem u  Wodzowi powiecie, j a ­
k ie  złożycie życzenia w dniu, dzis ie j­
szym, w dniu  Im ienin  Jego. Zaprzy­
siężenie chyba zawsze s tać  w obronie 
n iepodległej, silnej, m ocarstw ow ej Pol 
ski, bo P o lska  m usi być silna.

T en’ obowiązek ,"spadnie  jako ciężar 
na  wasze m łodociane barki, lecz m u ­
sicie go podźwignąć, m usic ie  z a s łu ­
żyć na m iano Polaka i obywatela . 
„Chłopcy! Marszałek Józef P iłsudsk i 
niech żyje!“, zakończył płk. Myszków 
ski sw e piękne, pełne uczucia i u w ie l­
bienia dla Dostojnego Solenizanta  
przemówienie. Okrzyk pochw yciły  
w szystk ie  u s ta  unosząc go szerokiem  
echem  aż do brzegów błęk itnego  m o­
rza, poza niebotyczne szczyty gór.
?" Z kolei w ystąp ił  poczet sz tan d a ro ­
wy, zebrani odkryli głowy, S trzelcy 
zaś poczęli powtarzać za prezesem 
Związku p. dr. Sko tn ick im  uroczyste 
słowa ś lubow ania. Po przysiędze strze­
leckiej, odbyła się defilada, k tórą  
przyjmowali pp.: s ta ros ta  inż. Kiihn i 
płk. dypl. M yszkowski. W  zw artym  
szyku z g łow am i zw róconem i w p ra w o  
przem aszerow ały  dziarskie oddziały 
w iarusów, P. W ., Strzelca, S traży O- 
gniowej i stowarzyszeń, które wzięły 
udział w capstrzyku .

W śród  obecnych  zauw aży liśm y 
dwóch s taruszków , w eteranów  z 1863 
roku, k tórzy  ze łzą w oku p rzyg ląda­
li się dziarskiej postawie m asze ru ją­
cych oddziałów, synów  wolnej i n ie ­
podległej Ojczyzny, o k tó rą  oni tak  
długo walczyli. M. in. zauw ażyliśm y 
również p. kom . Mazura, w -starostę  
B ielawkę, kom. Grabowskiego, kom. 
Kozłowskiego, radcę Kozłowskiego, 
przedstaw icieli  m iejscowej kolonji 
f rancuskiej  z p. dyr. S ta lensem  na 
czele, oraz przedstawicieli prasy  i spo­
łeczeństw a m iejscowego. P lac m a g i­
stracki. podobnie jak  wczoraj na  cap ­
s trzyku, otaczały zewsząd niezliczone 
t łu m y  ludności, pragnącej oddać hołd 
ft "szalkowi Józefowi P iłsudsk iem u .
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O bozy le tn ie  P . W. K obiet.
Zarząd Koła miejscowego P. W. K, 
podaje do w iadom ości w szystk ich  or­
ganizacyj kobiecych społecznych i 
sportow ych w ykaz obozów letnich 
P. W. i W. F.: I) 4-tygodniowy obóz 
przeszkoleniowy dla in s truk to rek  P. 
W. K , II) 4 tygodniow y obóz ins truk  
torski (w stępne, pod ins truk to rsk ie  i 
fachowe) dla akadem iczek , m a tu rz y ­
s tek , nauczycielek  i in s tru k to rek  służb 
fachowych, III) 3-tygodniow e obozy 
letnie dla członkiń  hufców szkolnych,
IV) 2 tygodniow y obóz dla robotnic-
V) 4 tygodniow e obozy letn ie  dla mło- 
dżieży pozaszkolnej, VI) 14 dniowe o 
bozy w ędrow ne m etodyczne dla in ­
s tru k to rek  P. W. K.

W  zw iązku z powyższem, odpo­
w iedn ie  k an d y d a tk i  do wyżej poda­
nych  obozów, proszone są o zgłosze­
nie się do kancelarji  Koła m ie jscow e­
go P. W. K. ul, Kilińskiego 3 (w lo ­
kalu  Sejmiku). Zgłoszenia p rzy jm o w a­
ne będą od 2 0 —23 m arca  w godz. od 
1 6 —18. L 's ta  zgłoszeń po up ływ ie  p o ­
danego  te rm in u  będzie zam knię ta .  
Koszta poby tu  w obozie w ynoszą 50 
gr. dziennie, dla n iezam ożnych — bez­
płatnie.

Ś n ieg  i m róz. Wczoraj przez 
cały dzień popadyw ał śnieg, którego 
fala zw iększyła się przed wieczorem. 
P lac m agis track i,  gdzie ustaw iły  się 
szeregi, biorące udział w capstrzyku , 
pokryty był b ia łym  ca łunem . W ieczo­
rem  śn ieg  padał obficie. Na chodni­
kach i jezdniach  w ytw orzyła  s ię  n ie ­
bezpieczna ślizgawica, k ilkanaśc ie  osób 
przewróciło się i potłukło  dotkliw ie. 
W nocy panow ał mróz. Dopiero rano
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Tętn i g w arem ,  d rg a  uc iechą.  ^
B ujnyeh  w zru sze ń  nieci żar, H
Znany w szys tk im  bar  „Pod W ie c h ą “A 
— Ten je d y n y  w  m ieście  bar ,  '
Gdzie z jesz dobrze, tanio, zdrowo, P  
Podpić możesz też  sowicie: ^
Tam  „Pod W iec h ą"  — daję  słowo, ^
N ab ie ra  u roku  życie!
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B ar „Pod W iec h ą"  rozw ese la  
I posiada w ie le  zalet.
W  każdy w ieczór  g r a  kapela: 
P o r tancerk i ,  śp iew  i balet!
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B A R  „ P O D  W l  ECHA“
Ceny obniżone do m inimum.

_  Obiady po złotówce.
0  Codziennie podczas  obiadów  i kolacji l l  
M ko n ce r ty  zespołu  w okalno -m uzycznego  £  
• W W W W W W I V W W  W W W *
gdy chodniki zostały  nosypane p ia ­
skiem . m ożna było bezpieczniej prze 
chodzić ulicam i m iasta .  W  sobotę od 
rana  śn ieg  znikał pod prom ieniam i 
slonecznemi.

U licznicy. Zdarza się często, że 
ulicznicy u tru d n ia ją  jazdę różnym  
pojazdom, igrając na  jezdniach i na- 
przekór używ ając  niesfornych żartów. 
W  p ią tek  o godz. 13.15, gdy  aleją 
przejeżdżał w ojskowy samochód cięża­
rowy, dwaj niesforni chłopacy w czap­
kach jednej ze szkół niższych u rząd za ­
li sobie igraszki na  jezdni, s tara jąc się 
zdezorientować kierowcę. N iedorost­
ków skarcił  s łownie jakiś przecho­
dzień i rozbiegli się oni w różne s t ro ­
ny. Na rodzicach ciąży obowiązek 
pouczania dzieci, jak mają zachow y­
wać sie poza dom em . Jeżeli rodzicę 
nie zwrócą na to uw agi,  m ogą się d o ­
czekać, że ich dzieci w yrosną na  za ­
kały społeczeństw a.

Kto w ygrał na lo terji! W czo­
raj, w  ósm ym  dniu ciągnienia, 5-tej 
k lasy  24-tej polskiej loterji pańs tw o­
wej, większe w ygrane  padły na  n u ­
m ery  następujące:

Zł. 300.000 na  Nr. 135002.
Zł. 5.000 na N-ry:1645 10997.
Zł. 3.000 na  N r y :  9642 10493

45169 74476 85311 108926 120826
128512 136716.

Zł. 2 000 na N ry: 1425 5388 11854 
17337 19139 20629 30531 35533 37607
44710 45807 55655 61507 71923 72134
74051 104259 105335 107243 108583
115802 121515 126511 135190 137246
148011 152504 153058 153517

Zł. 1.000 n a  N-ry: 799 7517 9957
13963 16498 19724 20353 27058 28875
35816 36065 37418 42247 42738 43933
46060 51282 61864 66189 67491 68344
71352 77848 80732 82291 83114 90787
94163 99693 104357 113511 113511
113624 117226 129277 134692 139271 
139719 141222 142044 144684 150914 
159871.

Z aw iad om ien ie .
S y ń d y k  T y m c zaso w y  Masy U padłości  

Spółki K inem atograf icznej ,  Sp. z ogr. odp. 
w  C zęstochow ie  n in ie jszym  zawiadam ia, 
że  w dniu 31 m arca 1932 r. o g odz i­
nie 12 ran o  w  W y d z ia le  Z am ie jscow ym  
P io trk o w sk ieg o  Sądu  O k rę g o w e g o  w  C z ę ­
stochow ie ,  III A le ja  Nr. 51, od b ęd z ie  się 
z e b ra n ie  w ierzycie li  w sp o m n ia n e j  m asy  
upadłości ,  k tórych  w ie rz y te ln o śc i  zos ta ły  
sp r a w d z o n e  i p rz y ję te ,  z n a s tę p u ją c y m  
p o rz ą d k ie m  dziennym :

1) w y s łuchan iu  sp raw o zd a n ia  syndyka  
ty m c z a so w e g o  i za tw ie rd z e n ie  r a c h u n k u  
je g o  w yda tków ,

2) z a w a rc ie  uk ładu  z u p a d łą  f i r m ą ,  
w z g lę d n ie  u tw o rz e n ia  zw iązku  w ie rzyc ie l i  
i w y b o ru  sy n d y k a  os ta te czn e g o ,

3) p rz y z n a n ie  sy ndykow i ty m c z a s o w e ­
m u  w y n a g ro d z e n ia  za  jego  czynnośc i .  
Częs tochow a, dn ia  18 m a rc a  1932 r.

S yndyk  T y m c zaso w y  Masy U padłości
Adwokat: T. Plebanek.

R A D IO A P A R A TY , S ŁU C H A W K I, G R A ­
MOFONY, P ŁY TY  PO  Z L O T Ó W C K , A- 
PA R A TY  FOTOGRAFICZN E, R O W ER Y , 
MEBLE, OBRAZY, S P R Z Ę T Y  D O M O W E  
i W S Z Y S T K O  S P R Z E D A JE  — KUPUJE 
„Komispol**, K opernika nr. 21.

Dom ów, płacy, o raz  dom ków  z o g r ó d ­
kami od 4.000 zł. M ajątków  ziem skich ,  

re sz tó w e k ,  m łynów , g o s p o d a rs tw  ro ln y ch ,  
n a jw ię k sz y  w y b ó r  okazy jn ie  do s p r z e d a ­
ży posiada G rabow ski,  II A le ja  31. T e l e ­
fon nr.  4-66. 156—3

P oszukuję  sym patycznej i p racow i­
te j spólniczki z kap i ta łem  od 2000 

z ło tych . W s p ó ln a  p ra c a  w y m ag a n a .  O f e r ­
ty  do adm in is trac ji  „S łow a" sub. „D y sk re ­
cja."

Tylko po z ło tó w ce  ob iady  gospoda rsk ie ,  
sm aczne; ta m że  m ieszk an ie  dla su b lo ­

katorów . A leja  59.



„ S Ł O W O  G Z Ę b T O C  H O W S K I E “

S p ó ł d z i e l c z y  Bank  Ludowy
z nieograniczoną odpowiedzialnością

flleja Kościuszki dom własny
pos iada  na Lisińcu pa rce le  budow lane  —  wielkości  od 700 
do 900 m 2. C e n a  p rzys tępna  i d o g o d n e  spłaty.  Informacje 
w Banku,  ok ienko  Nr. 2. Do sp rzedaży  pozos ta ła  już mała

i lość parcel.
___________________________ 170— 1

Nr.  66.

Związek Pracy  Obywatelskiej  Kobiet
nie ma nic w spólnego  ze Związkiem  

Pań Domu.
D oszło do mojej w iadom ości, że Zwią­

zek Pań Domu, organizując filję  na t e ­
renie powiatu i m iasta, inform uje panie, 
że jest organizacją równoznaczną ze Zwią­
zkiem Pracy O bywatelskiej Kobiet, a na­
w et zaleca rozw iązyw anie oddziałów  Zw. 
Pr. Ob. Kob., a organizow anie kół Zw. 
Pań Domu. Stwierdzam , że Związek Pań 
Domu je s t  organizacją niem ającą nie 
w spólnego ze Z. P. O. K„ żadnego kon­
taktu ze Związkiem nie naw iązał poza 

i luźną w ym ianą zdawkowej grzeczności i 
zaagitow ania dla sieb ie pojedynczych  
członkiń Zw. Pr. O, K.

Dla tych, co jeszcze  niejasno przedsta­
w iają sobie, ezem  je s t  Z. P. O. K., po­
daję: Zw. Pr. Ob. Kob. istn ieje od lat 
czterech , powstał na tle  porozum ienia  
różnych organizaeyj kobiecych, służących  

jed yn ym  ideałom — ideałom  Marszalka Jó­
zefa P iłudskiego. Na teren ie R zeczypo­
spolitej Polskiej pracuje 600 oddziałów  
Z. P. O. K., w  których zgrupow anych je s t  
około 200 tysięcy  członkiń. Ma 9 posłanek  
i  2 senatorlri, posiada w łasne 2 pisma 
„Pracę Obywatelską" i „Prostą Drogę". 
W ydziały Z. P. O. K. obejmują w szystk ie  
dziedziny życia społecznego i państw o­
w ego,

Odpowiednikami w ydziałów  zarządu 
głów n ego w W arszaw ie są  referaty w 
każdym oddziale:

1. W ydział W ychow ania Obywatel­
sk iego  w yrabia—w ychow uje odpow iedzial­
ną, uświadom ioną obywatelkę, organizuje  
kursy, odczyty.

2. W ydział W ytw órczości Gospodar­
czej prowadzi i organizuje placówki pra­
cy kobiecej (kilim czarstw o, tkactwo sam o­
działów , w ytw órn ie zabawek, szw alnio  
i  t. p.).

3. W ydział Opieki nad Matką i D ziec­
kiem prowadzi stacje opieki, domy matki 
i dziecka, akcję dożywiania dla dzieci, 
sierocińce.

4. W ydział Spraw Kobiecych bierze 
w  opiekę każdą kobietę — matkę, żonę, 
kobietę pracującą um ysłow o, fizycznie, 
broni jej praw, w skazuje drogę, podnosi 
kobietę upadłą— w yryw a z dna nędzy.

5. W ydział Spraw W iejskich pracuje 
w porozum ieniu z kołem Gospodyń W iej­
sk ich , organizuje kursy sezonow e w za ­
k resie potrzeb w si (hodowla, m leczarstw o,
■ M H R H M a J H K H E B B H B H H H U m E i i n n i H H S n B H H r c i & a

pszczelarstw o, ogrodnictw o, jedwabnie- 
two).

6. W ydział Em igracyjny opiekuje się  
kobietą, zm uszoną w yjechać na roboty  
sezonow e, otacza opieką przez cały czas 
pobytu na em igracji, j e s t  łącznikiem  m ię 
dzy nią i pozostałą rodziną. Organizuje 
herbaciarnie, domy noclegow e w  punktach 
granicznych, w  których odbywa się  rekru­
tacja na roboty sezonow e.

8. W ydział Prasow y w ydaje 2 pisma 
i różne w ydaw nictw a, zw iązane z pracą 
Związku.

8. W ydział K ultury i Piękna szerzy  
zam iłow anie do stw arzania i ku ltyw ow a­
nia piękna w  szarem  życiu eodziennem .

9. W ydział Spraw Zagranicznych w y­
sy ła  d elegatk i na forum m iędzynarodow e 
dla om awiania spraw ogólnych kobiecych.

Z pow yższego w idać jasno, te  Z.P.O.K. 
obejm uje w szystk ie dziedziny pracy i ży ­
cia kobiecego, zarówno społecznego, jak i 
politycznego.

Jesteśm y w  W ielkim  Obozie Marszałka 
P iłsu d sk iego , idziem y rów nolegle z B. B. 
W. R. w spółpracujem y dla dobra Pań­
stw a.

Jeślib y  Związek Pań Domu sta ł na 
tej samej platform ie, co Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet — nie potrzebo­
w ałby tw orzyć osobnej organizacji z o- 
sobną centralą. Zakres pracy, objętej 
przez Związek Pań Domu, zm ieściłby się  
łatw o w  jednym  z w ydziałów  naszej or­
ganizacji Z. P. O. K. To, że tak nie jest, 
św iadczy w ym ow nie, że różnym służym y  
ideałom . Zle je s t  tylko, że nowa organi­
zacja, chcąc rozszerzyć sw oje w pływ y, 
w yzysk uje znaczenie drugiej o utrwalonej 
lin ji pracy i pew nych utrwalonych idea­
łach.

Nie otw ieram y głośn ego  werbunku do 
Z. P. 0 . K. — te, co przychodzą do nas, 
przychodzą z w łasnej woli, z w łasnego  
przekonania, nie z nam owy, przedew szyst- 
kiem m uszą się  w ykazać pracą, m uszą  
stw ierdzić, że potrafią dać z siebie — nie  
tylko brać dla siebie. N aszem i członki­

niami m ogą być tylko te, które mają od 
w agę w łasnych  przekonań, w łasnej drogi’ 
a które przynależność do Z. P. O. K. u- 
w ażają za zaszczyt, za w yróżnienie, bo 
j e s t  ona bezsprzecznie św iadectw em  do­
brej, bezinteresow nej służby dla Ojczy­
zny.

Z ofja  Mańkowska, 
przew. Zrzeszenia P ow iatow ego  

Zw. Pr. Ob. Kob.
Farmaceutyczne Koło LOPP 

W Częstochowie. W lyon dniach  z 
in ic ja tyw y Związku Zawodowego P r a ­
cow ników Farm aceu tów , oddział w 
Częstochowie, w  lokalu Koła W łaśc i­
cieli A p tek  m. Częstochowy, w obec­
ności wojewódzkiego inspektora  LOPP 
p. B. K urkow skiego, ja k  również z 
udzia łem  właścicieli ap tek  m . Często­
chowy, odbyło się organizacyjne ze­
branie Koła LO PP fa rm aceu tów  (pra­
cow ników  i właścicieli) pow. często­
chow skiego. Zebranie zagaił przew o­
dniczący Związku, p. Grochulski, za­
praszając w im ieniu  w szystk ich  — na 
przewodniczącego p. m ag is tra  Wł, S i­
korę, k tóry  z kolei zaprosił do prezy- 
d jum  p. m g r  Kozerskiego i p. mgr. 
W. Wolentę. Sekretarzow ał ins truk to r  
O.P.G., p. J. Gaczkowski.

Po okolicznościowem przem ówieniu  
inspektora, p. B. Kurkow skiego i w y ­
głoszeniu re fera tu  na tem at: . Is to ta
broni chemicznej i doniosłość prze- 
ciwobrony chemicznej P a ń s tw a ” przez 
ins truk to ra  O.P.G., p. J. Gaczkowskie- 
go — p, mgr. W. W olenta odczytał 
s ta tu t  LOPP, k tóry  obecni przyjęli do 
wiadomości.

Po 5-m inutow ej przerwie p rzys tą ­
piono do w yboru  w ładz Koła. Przez 
ak lam ację  zostali w ybrani do zarzą­
du: p. p, Kozerski, in s t ru k to r  O. P. G. 
p. Wł. Sikora, in s truk to r  O.P.G. p. J .
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Gaczkowski, in s t ru k to r  O.P.G. p. A. 
Koszykowski, oraz p. H. Waloch. J a ­
ko zastępcy pp. J .  Jan k o w sk a  i J .  W i 
n iarska. Do kom isji  rewizyjnej weszli, 
pp. mr. W łosiński, m r. R uprech t i M. 
Grochulski. Jak o  delegat do Pow. 
Kom. LO PP . w ybrany został p. mr- 
Wł. Sikora.

P odając  powyższe do wiadomości, 
zaznaczam y, iż je s t  to pierwsze Koło 
LOPP. w Polsce, złożone w yłącznie z 
farm aceutów , t.j. osób, które z ty tu łu  
ich zaw odu są w pierw szym  rzędzie 
powołane do obrony przeciwgazowej 
P ań s tw a  na w ypadek  wojny.

Z RADOMSKA.
Z działalności  Pow ia tow ego  Ko­

mitetu do Spraw Bezroboc ia .
Je d n y m  z najbardziej in tensyw nie  

p racujących  kom ite tów  do sp raw  bez­
robocia, je s t  K om ite t  w Radom sku. 
D zięk i energji i sprężystości przew o­
dniczącego Kom. p. s tarosty  W oycie- 
chow skiego, K om itet może poszczycić 
s ię  n iebyw ałem i sukcesam i.

P rosperu je  bowiem  w R adom sku 
już  od początków grudn ia  ub. roku: 
k u ch n ia  dla bezrobotnych, w ydająca  
dziennie 3500 m ięsnych  obiadów. P o r­
cja obiadowa na 1 osobę sk łada się z 
li tra  zu p y  na  m ięsie  i 1-4 kg . chleba. 
K uchnia  ry tu a ln a  również wydaje ta­
kie sam e porcje dla 700 osób. Mocno 
i sprężyście zorganizowana je s t  w  Ra 
dom sku  i w powiecie akc ja  dożywia­
nia dzieci w  szkołach. Przeszło 3.000 
dzieci o trzym uje  codziennie śn iadanie 
sk ładające  się z ku b k a  mleka, kaw y, 
albo kakao  oraz kaw ałka  chleba. Bez­
robo tnym  rozdano na  okres pięciu 
m iesięcy około 1000 tonn  w ęgla  (40 
wagonów.) Chcąc dać możność uczę­
szczania do szkoły na jb iednie jszym  
dzieciom, skazanym  na s iedzenie w 
dom u z pow odu braku  obuw ia rozda­
no kilkaset par nowego obuw ia i n a ­
prawiono stare. Przeszli) 300 dzieci

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA

M.  L.  P O L A C Z E K
ze  SAMBORA  

b ęd zie przyjm ow ał i rów n ocześn ie  w y-  
! onyw ał zlecen ia  w  hotelu. Bandaże 
przepuklinow e. Opaski p rzeciw  obni- 
r.iniu żołądka. Korektory przeciw  skrzy- 
-wieniom kręgosłupa. P rotezy  sztu cz­
nych nóg i rąk. Aparaty ortopedyczne itd. 
w  C zęstochow ie od dn. 1 do 7 kwietnia  
w P iotrkow ie od dn. 9 do 12 kwietnia  

w  Radom sku dnia 14 i 15 kwietnia. 
Z ainteresow ani po cenniki i dokładny 
adres hotelu, raczą łaskaw ie zg łaszać się 
teraz do M. L. POLACZKA w Sam borze.
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Uroda na poletyków.
C asy  tero sóm urodzajne na  ozma- 

i ty  m aśc i  po le tyków , party je  i orga- 
n izacy je  rosnóm  jak  n ieprzym ierza jónc 
bedłk i po l ipcowym  dyscu.

C iepnies, na ten p rzy k ło d ,  knyb lem  
za  u rw isy m , co na tw ojóm  g ruske  
wloz, t raf is  w „sokola”. Poscujes  k u n  
dlim podrostków, tkóre na  twoji łón- 
ce tańcow anie  urzóndzajóm , to ci pies 
przyniesie  copke od stowarzysynio  
m łodzieży. Rzeknies m arne  słowo na 
tak ich  panów , co na  nasych  polach 
dziń w dziń, f l in tam i gadzinę płosóm, 
to zaro na  cie tkoś w arknie. U depnies 
choćby, natenprzyk łod , n iechcóncy, 
babe w kościele, to zaro poletycno li­
ga  babów z n iterpe la jcóm  do Sejm u 
ciece, abo cie chorónzyno zyrdkóm  od 
s tan d  aru w krzyz ubodzie.

I skónd sie to ty ła  tego bierze?
W  sam y moji cha łupie moznoby 

sejm  zrobić, co tyła party jów  je. Po 
pirsy moji niebosce Małgorzocie, cho- 
wo sie dwoje: W ałek, strzelec, pisud- 
cyk  sielny i Regina, tkóry , ze juz 
trzydzieściś tyry  la ta  mo, nic sie nie 
trafio, cystość  se ślubow ała  i tercy- 
jan k ó m  je .  Do M arsiałka łopozycyjóm 
stowo i no w ó m  par ty jóm  stworzo. Ju z  
ja ja  na  ś tan d ar  po cha łupach  zbiro. 
Na W alka  bij zabij, ze za rzóndym  
trzymo. Na św in ty  Józef bu ty  m u  do 
saradelów ki w som sieku  schowała. 
Scyńście  wielgie, zem je  sóm naloz, 
bo byłby W a łek  na parade nie posed.

Kiej sie ich, tak ich  w incy  z ozo­
ram i zyńdzie, to n aw e t  wielgie wónsy 
pana Marsiałka, zaspokoju nimajóm.

Ale R egina i Wałek to jesce nic.

Po drugi moji niebosce Maryni, co 
p annóm  bywszy, służyła za pokojów­
kę u ślachcica Dobrowolskiego, tkóry 
m ioł dobróm wolóm dwóch chłopoków 
w e wianie ji dać, ostały sie w łaśnie 
te  dw a — starsy  Miecysłow i młodsy 
F lory jan  i zym nóm  były dwie dziou- 
cby  i jedyn  cbłopok. cyli razym  — 
zeii sie nie m yle  — pincioro.

'h  tym i to juz na m nie  spadła pro- 
wdziwo kara  bosko.

Do zodny roboty ich nie nagnos, 
inoby chłopoki oklep na  kónikach  
gnały ,  w bażancie pióra sie ino stroić 
i udować sokołów, abo orłów, a za 
dzicucham i w dziń i w noc n a  polo­
w anie  ciekać. Dziouchy, choć to juz 
póno moje, ale tyz sie z a rak te rym  
w e ślachcica wdały . W idać , ze m a tk a  
siebie ty m  ślachcicym  przęsła. Dopiro 
chłopok, Kasper, co po dziouchach juz 
był, barzy sie do roboty bierze. Ale 
nojw inksy kłopot je  z ty m i dw óm a 
pirsy mi.

Słuzóm w  jak iś  ta łopozycyi wiel- 
gopolski i do zokrystyi ksindzu  pó- 
m ogać chodziły, dopóki zygor ze śc ia ­
ny nie zginył... A jdukow ane sóm, bo 
opróc nasy  skoły, jesce w yzse trzy 
oddziały w  C ielin tn ikach skóócyły, 
ale bez to na  m nie  ino w inkso  bida 
spadła , bo nieucóne, nie poredziłyby 
tak  p ikn ie  ojcu ćw iortek  ze stodoły 
w ynosić  do Jab ram k a ,  na  podarówki, 
abo do dziouch. Ju zy m  kłod na  k u p ­
ce zyta, po dwie słóm ki na  krzyz, 
zeby sie dokum entn ie  przekónać, bie- 
róm  cy nie bieróm, to s łóm ki se le- 
zóm, jakby nigdy nic, a zyta bez pół 
n im a . N ik t tyz tak  nie potrafił m lika  
z doinek słóm kóm  w ycióngnónć, zeby 
znaku  na  skorupie nie było, j a k  óny.

M iecysłow z organiśc iónkom  na 
ćw icenia sokolskie chodził, ale tero 
usto ł. bo organiśc iónka forme zacyna 
tracić, a ón zasie do wojska niby sie 
syku je  za Ojcyzne służyć. Bez to sy- 
kowanie, to juz m lika  nie wypijo, ino 
se ziele od Kluscyny-znachorki, po- 
k ry jóm u uzywo i po pół śledzia aby 
na  dziń zjodo i w incy  nic.

Jo  zasie ino podpatru je ,  a palice 
na  rzym in iu  od portków trzym óm  i 
cekóm, co to dali bedzie...

Ale kiej b rakn ie  ciprca, to zrobię 
z n iego tak igo  m encenn ika ,  ze i Brzyść 
lepsegoby nie zrobił.

Pón  M arsiałek byłby rod, k iejby 
to widzioł.

Dziouchy, to  jak  dziouchy, barzy 
poletycnie un lia rków ane. Celcia nosi 
„cuw ojke” , a Mańcia „go tów kę”, ale 
obie lo zielóny copki ciepnóm  pole- 
tyke...

Trzecio m oja kobita, ta , co żyje 
zym nóm  juz dw anaśc ie  roków, była 
gdow óm  po dwóch chłopach. P irsy 
Grzela n ieboscyk , św arców kóm  sie 
trudnił ,  ha rak  i sacharynę  z Mimiec 
przenosił i do rzóndu zawdy w łopo­
zycyi stoł. Ostawił dw ie dziouchy i 
jednego  chłopoka, tyz Grzele, tkóry  
sie tak  we swojego ojca wdoł, jakby 
ten  sóm był. Bez rzyke przeskocyć 
potrafi, k w orta  śp ry tu  w łebie m u  nie 
zasmvrze, na bym bnie  gro w kapeli, 
potrafi m iauceć  jak  kot, w yć jak  wilk 
i ryceć  jak  wół. Do s trónn ic tw a lu d o ­
wego sie juz zapisoł i na  now ego po- 
sła sie rychtu je .  Tego chłopa to jo 
sóm łubie, bo zm yślno bestyjo. Kiej­
by m i ino była potrzebno jako Sośni­
cka, abo dym bcok, jak to zawdy przy 
gospodarstw ie , to ón sie ta  w n e t  o-

zejrzy po pańsk im  boru i n im  p ies  
ogónym  m achnie , to ón juz dym bcok 
n a  wozie mo... A jesce  go nikiej nie 
złapali. Św arny  chłop. Tko tak, jak  ón 
redzić  se potrafi, to m u  i św ia to w y  
krezys nic n ie  zrobi. On sie zowdy z 
bidnych bedzie śmioł... Kiej m u  tko 
zondrości, to jo  padom: bydźta  wsyć- 
k ie  takie m óndre, jak  Grzela po nie- 
boscyku Grzeli, to bidy na  wsi nie 
bedzie.

Po d rug im  chłopie moji kobity  o- 
s tało sie tyz galancie dzieci, ale zod- 
ne śn ich  pocirza nie umi, zwycajnie, 
ze to ich ociec kościelnym  był. Bez 
to tyz te s ta rse  kajś  do m ias ta  na  se- 
cyjalis tów  i kom unis tów  posły. Jed y n  
ino Matuś, co sie w siódm ym  m ie- 
s ióncu  urodził, m ónarch istóm  je, ale 
ze je  n iem ow a i cołkim  g łuchy , to m u 
trudno party jóm  zebrać.

R eśta  dzieci z os ta tn i  kobity  dzie­
li sie na dwie partyje , ale w szyćk im u  
w in n a  m oja kobita, ze m i zaw dy n a  
przekór robi. Kiej jo zym  głos doł n a  
cwórke, to óna na jedynke ,  kiej jo  na 
jedynke ,  to óna na siódym ke i zawdy 
m i połowę dzieci na  swojóm stróne 
odcióngnie. Casym  m ie wielgo pasyjo 
ogarnio, żebym jóm, z przeprosynim , 
w ygnoł kaj pieprz rośnie, ino, zem 
s tary , to m i o op ierunek  chodzi...

Mozę tyz Poniezus do niedługo te 
now óm  leferm e m ałzyńskóm , toby za­
ro baby przycichły. Jo  bym  tyz n a ­
w e t swoji baby nie ciepnół, ino mi 
oto idzie, zeby sie wincy boła i w o- 
gólności, zeby chłopy w inkse uwoza- 
n ie  u  babów miały.

J — ct.
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Potworna zbrodnia w Berlinie.
Zwyrodnialec zgwałc i ł  i zam ordow ał  7-letnią dz iew czynkę .

Mały, pięciole tni  chłopczyna przyczynił  s i ę  do schwytania  s tr a s z n e g o
zbrodniarza.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ S ło w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o 11).

W Berlinie dokonano przy Manteuf- 
felstrasse 61, mordestwa na tle seksu-  
alnem. Ofiarą zwyrodnialca padła 
7-letnia Elfryda Woitschick, zam. na 
tej samej ulicy w domu nr. 62. Oneg- 
daj nad ranem jedna z lokatorek do­
mu, w którym popełniono zbrodnię, 
udała się na strych, celem zaw iesze­
nia mokrej bielizny. Ponad górą do 
suszenia bielizny znajduje się wolna 
przestrzeń, gdzie lokatorzy przechowu­
ją wszelką starzyznę. Gdy wspom nia­
na lokatorka po drabinie weszła do 
tego schowka, oczom jej przedstawił 
się okropny widok: na zgromadzonych  
w tem miejscu rozmaitych szmatach  
i gałganach leżały zwłoki dziewczynki  
w poszarpanych sukniach ze śladami 
wielu ran kłótych na ciele. Kobieta 
natychmiast zaalarmowała sąsiadów, 
którzy znów donieśli o wypadku po­
licji. Zamnięto drzwi od strychu, aby 
nie zatrzeć śladów, któreby m ogły do­
pomóc władzom do odszukania zbro­
dniarza.

Pierwsze dochodzenia ustaliły, że 
dziewczynka, została przez zwyrodniał 
ca przemocą zawleczona na strych, 
gdzie zbrodniarz dokonał zniewolenia. 
Nieszczęśliwa musiała się zawzięcie  
bronić. ja<c wskazują ślady, co dopro­
wadziło zwyrodnialca do pasji, więc  
nożem zadał je i szereg głębokich ran.

Morderca zawlókł następnie zwłoki 
swej ofiary do schowka ponad strychem  
aby utrudnić odnalezienie ciała. D al­
sze śledztwo wykazało, że do nawra­
cającej ze szkoły 7 letniej Elfrydy 
Woitschick podszedł jakiś elegancki 
mężczyzna i poczęstował ją cukier­
kami.

Dziecko, nieprzeczuwając nic z łe­
go, poszło za zbrodniarzem, który je 
w  tak bestjalski sposób zamordował. 
Jak s ię  dowiadujemy, policja berliń­
ska wpadła już na trop zbrodniarza, 
jest nim zam. w tym samym  domu  
43-letni robotnik W ilhelm Ketzrich, 
którego ujęto i osadzono w więzieniu.  
Do wykrycia mordercy przyczynił się  
5 letni dzieciak, który krytycznego  
dnia bawił się z Elfrydą na podwórzu, 
gdy nagle podszedł do nich jakiś cz ło­
wiek, obdarował dziewczynkę cukier­
kami, poczem ująwszy ją za rączkę, 
poprowadził na schody. Chłopiec szedł 
za nimi, lecz doszedłszy do pierwsze­
go piętra, zawrócił. Zupełnie dokład­
nie opisał 5-letni dzieciak owego oso­
bnika, dzięki czemu właśnie natrafio­
no na trop zbrodniarza. Ketzrich, po­
czątkowo nie przyznawał się do winy,  
opowiadając najprzeróżniejsze historje. 
Przyparty jednak do muru wyznał 
wszystko twierdząc, że zbrodni d o k o ­
nał będąc pijanym.

dostało ciepłą bieliznę i pończochy; 
rozdano też przeszło 1000 szt. ubrania 
zebranego przez panie na zbiórce o- 
dzieży. Na święta Bożego Narodzenia 
rozdano prócz obiadów, przeszło 2000 
kg. mięsa i tyleż bułek. O świętach  
Wielkiej Nocy Komitet już myśli i w 
zorganizowanej rzeźni robią się już 
dziś kiełbasy dla najbiedniejszych. 
Komitet posiada swoją własną piekar­
nię zatrudniającą 8 piekarzy i w ypie­
kającą do 700 kg. chleba dziennie.

Śmiało moŻDa powiedzieć, że, R a­
domsko nie odczuwa zupełnie nędzy  
bezrobocia. Mówiąc o działalności Ko 
mitetu należy podkreślić pracę i dzia 
łalność kierowniczki Komitetu p. Ce­
liny Milewskiej, która jest duszą c a ­
łej akcji i której inicjatywa, energja  
i praca daje się odczuć na każdym  
kroku pracy społecznej w Radomsku. 
Powiat radomszczański dawno nie po­
siadał tak dzielnej, energicznej, m ą­
drej kierowniczej ręki i tak umiejętnej 
w doborze ludzi, jaką wykazuje przew. 
Komitetu do Spraw Bezrobocia p. s ta ­
rosta W oyciechowski. veritas.

Z KRAJU.
Zgon senjora  górali.

Zmarł w Zakopanem w 72 roku 
życia S tan is ław  Krzeptowski - B ia ły , 
członek honorowy związku górali, j e ­
den z najstarszych gazdów z Zakopa­
nego, znany społeczeństwu polskiemu  
ze swych góralskich pięknych opo - 
wieści.

Pogrom kom unis tów  
w S a n d o m i e r s k i e m .

W Sandomierzu przychwycono rad * 
nego miasta Sandomierza, S tan is ław 3 
Knappa, członka tamtejszego kom itetu  
dzielnicowego KPP.

Organy bezpieczeństwa tym  razem  
zlikwidowały doszczętnie organizacje 
komunistyczne na terenie pow. san­
domierskiego i opatowskiego. Robota 
komunistyczna na tamt. terenie b ez­
powrotnie została sparaliżowana.

Zlikwidowano cztery k o m i t e t y  
dzielnicowe KPP., które mieściły się 
w Sandomierzu, Opatowie, Zawichoście  
oraz w Annopolu na terenie woj. lu 
bełskiego i komitet miejski w Kli­
montowie. Policji wpadł w ręce czło­
nek komitetu okręgowego KPP. —  
Josek Goldman w Śandomierzu. Ogó­
łem  osadzono w więzieniu w Sando­
mierzu 60 osób.

W czasie likwidacji, w ręce poli­
cji wpadł bogaty materjał dowodowy: 
bibuły, grypsy, okólniki i t. d.

Charakterystyczne są zeznania are­
sztowanych członków partji k om u ni­
stycznej, którzy w  czasie badań „ w y ­
sypyw ali” się wzajemnie, zwalając w i ­
nę jeden na drugiego.

W obec  braku p ieczęc i  
lekarz nie chciał  zbadać  chorego .

Przed sądem okręgowym w Rado - 
miu odbędzie się w tych dniach roz­
prawa o ćharakterycznym podkładzie. 
Dn. 29 września ub. roku na kurs na­
uczycielski przybył do Radomia, z pro­
wincji, nauczyciel Derlata. Uozuwszy  
się niedobre, Derlata zgłosił się do le ­
karza powiatowego, dr. D utkowskiego  
z prośbą o zbadanie. Ale dr. Dutków-  
ski zbadania odmówił, gdyż na karcie 
porad, w y d a n e j  przez inspektorat  
szkolny brakło pieczęci.

Wobec tego Derlata „wziął i umarł” 
tegoż samego dnia. Ponieważ dr. Dut- 
kowski obowiązany jest z urzędu do 
udzielania pomocy lekarskiej urzędni­
kom, przeto prokuratura postawiła go  
w stan oskarżenia. Ciekawe, jak z a ­
wyrokuje sąd?

na cze ln ik  poczty groźnym z ł o d z i e j e m '
Okradł urząd i w ybiera ł  z lis tów  dolary

Kierownikiem agencji pocztowej 
w Wolanowie, powiatu Radom był 
Czesław Jakubowski, lat 31, tamtejszy  
mieszkaniec. Złe towarzystwo, wódka,  
zabawy, ciągły brak pieniędzy napro­
wadziły go na pomysł otwierania l i­

stów wartościowych. Wreszcie wydało 
się. Pierwsza sprawa ub. roku o przy­
właszczenie 12 tys. zł. Wyrok — pół­
tora roku więzienia.

Wczoraj powtórnie zasiadł Jaku­
bowski na ławie oskarżonych sądu o- 
kręgowego.

Przyznał się, że w grudniu 1929 r. 
otworzył kopertę przysłaną przez szw a­
gra z Kanady Jakubowi Henderowi 
z pod Wolanowa. Było w kopercie 
40 dolarów, lecz wyjął 20, kopertę za­
pieczętował zpowrotem i zdawałoby  
się, że w szystko w porządku. Lecz Hen- 
der, powiadomiony poprzednio przez 
szwagra o ilości wysłanych pienię­
dzy — zdziwił się, i dał znać po- 
licji.

Sąd skazał Jakubowskiego na je­
den rok więzienia.

K l j C l f t  R H Z R Y U H D l I l i y .
Rozwiązanie zadania Nr. 5 3 ,

umieszczonego w Nr. 60 „Słowa Czę­
stochowskiego".

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE”

R A D A M A N T E  S 
O R Y G I N A Ł  
Z U C C A R O  
P P I R A N O W 
O S T R O M E C K O  
W A W R Z Y N I E C  
S A D Y C E U S Z  
Z U L U S O W I Ę  
E P A M I N O N D A S  
C O N S T A N T  
H O K K A I D O  
N I E B Y L E C  
I P S W I C H 

A S Z A V A H I S T O  
JE K A T E R Y N O S Ł A W  
C Y A K S A R E S  
I L U M I N A T Y K  
E R E  G L I 
G A L E O N E

Trafnych rozwiązań zadania nr. 53 
nadesłało 42 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) Fran­
ciszek Grochowski, 2) Mieczysław Py- 
dzik i 3) Bronisława Kozielska.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w  godzi­
nach urzędowych, celem odebrania  
nagród.

Ł a m i g ł ó w k a  N s  54.
ułożył: J. Stelmach.

W poniższą figurę wstawić 16 w y ­
razów o podanem znaczeniu, aby lite­
ry oznaczone krzyżykami dały aktu­
alne rozwiązanie.

0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X o 0 0

Znaczenie wyrazów
1) Stopa wierszowa złożona z 

dwuch głosek, 2) Plemię Indjan w 
Ameryce, 3) Rodzaj czcionek do dru­
ku, 4) W spółczesny poeta hiszp., 5) 
Pisarz babiloński, 6) Roślina, 7) Star. 
nazwa Japonji, 8) Poeta angielski. 9) 
Minerał z grupy krzemianów, 10) Zna 
wca, 11) Czworobok o równych bo­
kach, 12) Bożek u Słowian, 13) Obo­
zowisko Indjan, 14) Wiara w dwuch  
bogów, 15) Odpowiedź oskarżonego, 
16) Imię hebrajskie.

Za trafne rozwiązanie powyższego  
zadania redakcja „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „Słow a”, II ga Aleja 32 
do czwartku (włącznie).

B I U R O  U i N D Y K H C Y J N D  - I R R M O U O - U Y U I I I D O U C Z E
„Polhaz" Nleja Wolności 32
Z A Ł A T W I A :  W i n d y k a c j e  z w e k s l i ,  w y ­
ro k ó w ,  r e w e r s ó w ,  r a c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A :  W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i o s o b i s te  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą .  
W Y K O N Y W U J E :  T ł u m a c z e n ia  z p o l ­
sk ieg o ,  n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  a n ­
g ie l sk ieg o ,  r o s y j s k i e g o  i p r z e p i s y w a n ia  

m a s z y n o w e .
P IS Z E :  P ro ś b y ,  p o d a n ia ,  a p e la c je  do 

w s z e lk i c h  w ła d z  i u r z ę d ó w .  
W y k o n a n i e  szy b k ie !  O p ła ta  m in im a ln a !  
P o r a d  f a c h o w y c h  u d z ie l a  się b e z p ła tn ie !

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  20 m a r c a

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z e  L w o w a .
11.45 T r .  z Filh. W a r s z .  I I  M ię d z y n a r o d o ­

w e g o  K o n k u rs u .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rs z .  O bs .  Astr.,
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 U rz .  k o m .  P a ń s t w .  In s t .  Met.
12.15 T r .  z  Filh . W a r s z .
14.00 „ U p r a w a  w i o s e n n y c h  z ie m n ia k ó w " .
14.20 K o n c e r t  d la  r o ln ik ó w .
14.40 „ P i e r w s z e  w io s e n n e  r o b o t y  w  p o lu " .
15.55 P r o g r a m  d la  d z iec i .
16.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b ie c y c h .
16.55 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
17.15 T a j e m n i c a  a s t ro lo g j i .
17.30 W iad . p r z y j e m n e  i p o ż y t .
17.45 K o n c e r t  p o p o ł .
19.00 R o z m a i to ś c i
19.25 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.40 P r o g r a m  n a  dz. n a s t ę p n y
19.45 S łu c h o w is k o .
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
21.40 K w a d r a n s  l i te rack i .
21.55 R e c i t a l  f o r t e p .
22.40 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  In s t .  Met.,  k o m  

p o l ic y jn y .
22.45 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

P O N IE D Z IA Ł E K ,  21 m a rc a .
11.20 K o m u n ,  m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M e­

te o r .  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn .
11.45 P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s  A s tr .  i 

h e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.10 U r z ę d .  kom . P a ń s tw .  In s t .  Met.
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.45 P o c z y t a j m y  so b ie .
15.00 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.15 P r z e g l ą d  k o m u n ik a c y jn y .
15.25 O d c z y t
15-45 G ie łd a  p ie n .  o r a z  kon .  C e n t r .  B iu ra  

H y d r .  d la  ż e g lu g i  i r y b a k ó w .
15.50 O d c z y t .
16.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
16.20 F ra n c u s k i  (k u r s  e le m e n t ) .
16.40 F r a g m e n t y  „P a rs i fa la " .
17.10 O d c z y t  z  W i l n a  
17 35 M u zy k a  p o p u l .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 W ia d o m o ś c i  b i e ż ą c e  ro ln ic z e .
19.25 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .
19'30 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
19.35 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .
19.45 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n .
20.15 T r  z  K o n s e r w a to r ju m .
22.20 F e l j e to n .
22.35 D o d a te k  do  D z. R ad j .
22.40 U r z ę d .  ko m . P a ń s tw .  I n s t  Met. i 

k om . p o l ic y jn y .
22.45 R e c i t a l  fo r te p .

B iuro D zienników  i O g ło s z ę  fi

„ R E N O M A "
„ I .  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  f  S O L ID N A .

Adm in is trac ji d o m u  w z a m ia n  z a  m i e s z ­
k a n ie  2 p o k o jo w e  z k u c h n ią  — p o s z u ­

k u ję .  G r u n t o w n a  z n a j o m o ś ć  s p r a w  a d m i­
n i s t r o w a n ia  d o m a m i  itp.,  d łu g o l e tn i a  p r a k ­
ty k a  a d m i n i s t r a c y j n o - u r z ę d n i c z a .  O b e c n ie  
n a  s t a łe j  o d p o w ie d z i a ln e j  p o s a d z i e  p a ń ­
s t w o w e j .  W ia d o m o ś ć  w  a d m in i s t r a c j i  „ S ło ­
w a  C z ę s to c h o w s k i e g o " .

Dłu g o le tn ia  w y tw ó rn ia  p a s ty  do  o b u ­
w ia  M. M a r k o w ic z a  w  C z ę s to c h o w ie  

K a t e d r a l n a  n r .  20 ( d a w n ie j  S t r a ż a c k a  n r  1) 
p o le c a :  n a j l e p s z e j  j a k o ś ć  s a p ra w e  *•*» 
o o d łó o  w e  w s z y s t k i c h  k o lo ra c h  n a  w a g e  
p o  c e n ie  p r z y s t ę p n e j .  1 4 7 -3

Kupie m o t o c y k l  u ż y w a n y  w  d o b r y m  s t a ­
n ie .  O f e r t y  d o  a d m in i s r a c j i  „ S ło w a" .

Maszyny  d o  p isa n ia , l i c z e n ia  i n u m e  
r a t o r y  s p r z e d a j e ,  r e p a r u j e  k o n s e r w u -  

ju  T W e d e m s k i  i W .  K o ty l la ,  C z ę s t o c h o ­
w a  III A le ja  Na 73. T e l .- fon  6-70. 142—3

Ok az y jn ie  sp rz ed am  s to lik ,  lu s t r o ,  fo ­
te l ,  2 k r z e s ł a ,  l i s tw y ,  szafk i w 5rs t a w o -  

w e .  W ia d o m o ś ć  w  a d m i n i s t r a c j i  „ S ło w a " ,  
A le j a  32. 167—1

Po sz u k u je  s i e  n a  C z ę s to c h o w ę  i p o ­
w ia t  p a d  i p a n ó w ,  c h c ą c y c h  z a ro b ić

5  10 z ło ty c h .  I n f o rm a c j i  u d z ie l a  o s o b i ś c ie
p r z e d s t a w i c i e l  w  d n .  21 i 22 b. m. u p. M. 
S t a r c z e w s k i e j ,  M ała  19 m. 3 od  g o d z in y  11 
do  3 p .p  169—1

Stu d e n t  p r z y g o t o w u j e  do g im n a z ju m  
o ra z  u d z ie l a  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  8 

k las .  W ia d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  „S łow a*  
su b .  „S i."

(JENY OGŁOSZEŃ: P rzed  t e k s t e m  40 gr. za  w ie r sz  m m ., n a d es ła n e , w  te k śc ie  i za  tek s tem  30 gr. ,  — t a b e l a r y c z n e  50 proc .  d ro ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D r o b n e  o g ło ­
sz e n ia  10 gr za  w yraz. N a jm n iejsze  1 z ł. — B ezro b o tn i i p o szu k u ją cy  p racy  k o rzy sta ją  z 50 proc. u lg i p r z y  za m ieszczan iu  o g ło szeń  drobnych . —W sze lk ie  kom unikaty z r z e sz e ń

i stow , k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  u m ie sz c z a n e  są  b ezp ła tn ie
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